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Z iazd  T. U. R.
• j  • 5 września,

niedzielę po południu o (łby 
wał f  dalsze °Łrady Zjazdu w 
Hallerowie w domu wy
poc?vnkowym Z. Z. K.

S p r a w o z d a n i e  o r g a n i z a c y j n e

zreferował tow. 2. Piotrowski, 
kaso**-  *ow- A. Krygier, spra- 
wozdą01® ły°™isji rewizyjnej — 
tow- J- ® .^ a k , składając wnio­
s e k  0  u d z i e l e n ie  u s t ę p u j ą c e m u  

Z ar^ d0W1 a^*olutorium.
^ T T T R  113 t e m a t  m e t o d o l o g i i  

n r  a ?  ^ k u r s y  i  r e f r r a t v )  iv y .

głosił tow. St. Garlidki.
2ja*d Uchwalił wysłać depesze 

z pozdrowieniami i życzeniami 
to W- tow. Z ygm untow i Żuław skie­
m u -^^ttnowi Próchnikowi i Ta- 
deU*zou;' Regerowi.

U  Poniedziałek od samego ra­
pa odbywała się dyskusja nad re- 
frratami i sprawozdaniem Zarzą­
du G łó w n eg o . W  dyskusji w zię ło  
udział 40 mówców.

Sprawozdanie Zarządu Głów­
nego przyjęto do wiadomości. 
Sprawozdanie z Komisji manda­
towej składał tow. Strążowski 
(Wilno).

S p raw ozd an ie  Komisji wnio­
skowej Okładał tow. Garlicki. 
Wśród szeregu wniosków, p rojek -

w  G d y n i
tujących rozszerzenie i uspraw­
nienie prac Turo wy eh, przyjęto 
wniosek przeciw' zamachowi kJe- 
1711 i reakcji na oświatę oraz wy­
stąpiono przeciw wnioskom Ozo­
nu, mającym na celu zbiurokra­

tyzowanie i stotalizowanie oświa­
ty oraz oddanie monopolu na nią
Ozonowi.

Uchwalono wysłać pozdrowie­
nie dla Hiszpanii republikań­
skiej.

Statystyka zakładów pracy i pracowników w Police

2.038.789 ludzi pracy
Z tego 1.725.285 robotników i 313.504 pracowników umysłowych

Według statystyk ogłoszonych 
przez Zakład Ubezpieczeń Spo­

łecznych na 1 maja 1938 roku na 
terenie całego kraju (POZA GÓR­

NYM ŚLĄSKIEM) zarejestrowa- 1  pieczalniach społecznych. W  tej 
no ogółem 466.410 zakładów pra- | liczbie było 1.725.285 robotników
cy, zatrudniających 2.038.789 pra­
cowników ubezpieczonych w  ubez

Rozmowy i narady na trasie Londyn-Praga
Nieprzejednane stanowisko Berlina

wyklucza możliwość osiągnięcia porozumienia z Henleinem
W braku konkretnych wiadomo 

ści co do treści rozmowy niedziel, 
nej pomiędzy współpracownikiem 
loorda Runcimana Ashtonem Gwat 
kinem a Konradem Henleinem po­
ranna prasa londyńska snuje roz­
maite domysły co do losu, jaki 
spotka propozycje rządu praskie­
go oraz co do rozwiązania próbie 
mu sudeckiego. Dzienniki twierdzą 
że Ashton Gwatkin odniósł z od­
bytej rozmowy raczej dodatnie 
wrażenie, które pozwala mu mieć 
nadzieję na podjęcie na nowo ro­

kowań. Ponadto prasa angielska 
wyczekuje na pierwszą wielką mo 
wę Hitlera w Norymberdze, w któ 
rej spodziewa się znaleźć dokład­
ne określenie stanowiska Niemiec 
w stosunku do bieżących zagad­
nień.

„Times“ stwierdza, że w ciągu 
ostatniego week - endu nie zaszła 
żadna zmiana w stanie obecnym 
zagadnienia czesko - słowackie-1

go i wypowiada się za tym, że po 
winien być ustalony jakiś termin 
pertraktacji.

*

W niedzielę wieczorem po po­
wrocie z zamku kardynała Kaspa. 
ra lord Runciman niezwłocznie 
połączył się z Londynem i odbył 
dłuższą rozmowę telefoniczną. Na 
leży przypuszczać, że referował

Tajfun pustoszy Japonio
w  poniedziałek w godzinach 

popołudniowych (według czasu 
miejscowego) gwałtowny tajfun na 
wiedzif środkową Japonię, hura­
gan przeszedł nad miastami s *̂ 
ka j Kobe. W miastach tych zamk­

nięto szkoły oraz wstrzymano 
ruch okrętowy. Statek „Goyoma- 
ru“ (9000 ton) został uszkodzony. 
Szybkość wiatru, zanotowana w  
Osaka |  Kobe, wynosi 13 mtr. na 
sekundę. Tajfun trwa.

Faszystowski rasizm
Dziennik rozkazów włoskiej ma 

rynarki królewskiej poleca wpro’ 
.wadzić, zgodnie z zarządzeniami 
rasowymi, specjalne adnotacje w 
aktach oficerów i szeregowych ma 
rynarki, dotyczące rasy personelu.

W  Rzymie ukazał się trzeci nci-

za-mer tygodnika, poświęconego
gadnieniom obrony rasy. Numer
ten odbito w  nakładzie 130oo0 
egzemplarzy, podczas gdy pierw- 
,*y numer tego plsma m J ,  £  »  
80 tysięcy.

Obłęd religijny
Znowu 5 0  ofiar w alk  w  ^ fio so o n ie

Premier Imredy
o węgierskiej polityce zagranicznej

on rozmowę Ashtona Gwatkina z 
Henleinem.

Wkrótce po tej rozmowie lord 
Runciman z żoną i Ashtonem 
Gwatkinem udali się do poselstwa 
angielskiego.

Ostatnie przemówienia posłów 
sudecko-niemieckich, a specjalnie 
Wollnera, który oświadczył, że 
partia niemiecko.sudecka będzie 
prowadzić rokowania wyłącznie 
na gruncie żądań Henleina. ogło­
szonych w Karlovych Varach — 
nie stwarzają nastroju optymistycz 
nego dla dalszych rokowań.

Według doniesień z Rangoonu 
wydarzyły się tam w niedzielę po 
południu nowe krwawe zamieszki 
pomiędzy Burmami j Hindusami, 
powstałe na tle długotrwałych 
w alk re lig i jn y c h . W wyniku zamie

gzek zostało zabitych io  osób a 40 
rannych, en Y Przybrały taki 
obrót, że m erw eniować musiała 
nie tylko po ICJa, ecz również od­
działy wojskowe.

0 dozbrojenie Bułgarii
Wizyta króla Bułgarii w Anglii

Królewska Para bl% arska ocze 
kiwana jes* ,yni,e w najbliż
szych dniach 1 Y a króla Bory­
sa i królowej J° J ?dzie m;a. 
ła charakter nieo j ny. para ^  

lewska nie zatr7 h „ n 5  w Londy 
nie, lecz nieoiu2' Srednio po
przyjeździe odjedz' 0 Szkocji,
gdzie na zamku 0rai podej­
mowana będzie p [ z c z  Jerze­
go i królową Elzbic ?• słychać

król Borys odbędzie rozmowę z 
premierem C h a m b e r la in ^  j erna 
tern rozmowy y? zie spraw a doz­
brojenia Bułgan1’ na Co przystały 
już Jugosławia* Ramunia, Turcja i 
Grecja. Również me jęs  ̂ Wy}ąCZ0. 
ne, że w rozmOWI.e ,Poruszone zo­
staną sprawy zacieśn ien i stosun­
ków gospodafCZO '  finansowych 
pomiędzy W. B r y ^ ią  a Bułgarią.

Premier węgierski Imredy wy­
głosił w niedzielę w Kaposvar w 
obecności członków Rządu, około 
stu członków izby poselskiej i kil 
kadziesięciu tysięcy uczestników 
święta rolniczego przemówienie o 
polityce zagranicznej. Podróż do 
Rzymu osiągnęła całkowicie swój 
cel, podkreślając niezmienną go­
rącą przyjaźń W ęgrów  z Włocha 
mi. " W izyta regenta w Rzeszy sta 
ła się wydarzeniem politycznym 
wielkiego znaczenia, przyczyniając 
się do rozbudzenia sympatii naro 
du niemieckiego dla W ęgier. Roz 
mowy ,jakie regent i członkowie 
Rządu mieli sposobność odbyć z 
kanclerzem Hitlerem i jego w spół­
pracownikami, były przeprowadzo 
ne w atmosferze pełnego zaufa­
nia, przyjaźni i serdeczności. Roz 
mowy te dały wyraz intencji obu 
krajów wzajemnej współpracy, 
która nie byłaby skierowana prze 
ciwko innym państwom, lecz dla 
wspólnego dobra wszystkich na­
rodów.

W czasie ostatnich rokowań za 
sadniczym postulatem W ęgier by 
ło praw o do równości zbrojeń. 
Komunikat konferencji w Bied wy 
kazuje, że węgierski punkt widzę 
nia uzyskał praw o obyw atelstw a 
również i w kołach, które dotych 
czas gorąco go zwalczały. Roko­
wania doprowadzone zostały do 
końca i w spraw ie uznania rów ­
ności praw  do zbrojeń obie stro­
ny potwierdziły w deklaracjach, 
poczynionych w drodze dyploma 
tycznej postanowienia paktu Kel 
łogga z r. 1928, stw ierdzając, że 
państw a te wzajemnie nie będą 
uciekały się do użycia siły zbroj­
nej- Jednakże deklaracje te zale­
żą od innych oświadczeń, dotyczą 
c jc  tosu W ęgrów, zamieszka­
n e  na terenie państw  sukcesyj- 
nyc i. \v  tym zakresie do układu 
me doszło i dlatego też komunikat 
konferencji w Bied ograniczył się 
do stwierdzenia, że, jeśli chodzi o 
los mniejszości węgierskiej, to za 
warty będzie oddzielny układ.

Trzydzieści wsi
znikło z powierzchni ziemi

* * *
Ashton Gwatkin odbył wczoraj 

rano z premierem Hodżą rozmo­
wę, w czasie której poinformo- 
wał premiera o przebiegu nie­
dzielnej konferencji z Henleinem.

i 313.504 pracowników umysło­
wych.

Z pośród województw w któ­
rych zarejestrowano największą 
liczbę zakładów pracy |  pracowni­
ków na pierwszym miejscu znajdu 
je się woj. warszawskie ze 106.704 
zakładami pracy i 439.656 pracow 
nikami w tym 354.427 robotników 
i 85.229 pracowników umysło­
wych.

Najmniej zakładów pracy posia­
da województwo poleskie — 5.842 
i 30.063 ubezpieczonych pracow­
ników, najmniej natomiast pracow 
ników ubezpieczonych zarejestro­
wano na terenie woj. nowogródz­
kiego 25.190 w  tym 20.066 robot- 
ników i 5.124 pracowników umy- . 
Słowych.

Echa katastrofy
w Edmonton

Liczba śmiertelnych ofiar nie­
dzielnej katastrofy samolotowej w 
Edmonton powiększyła się w cią­
gu nocy do 11 osób. Ciężko ran­
nych jest 30 osób, z których sześć 
walczy ze śmiercią. Pomiędzy o- 
fiarami śmiertelnymi znajduje się 
cała rodzina, złożona z rodziców 
Ł dwóch synów.

Angielski „Times”
o sytuacji w Hiszpanii

Komentując odpowiedź genera 
ła Franco na propozycje komite­
tu t. zw. nieinterwencji, „Times" 
donosi, że według opinii osób bez 
stronnych i dobrze inform owa­
nych należy przypisać zwłokę w 
wysłaniu odpowiedzi na propo­
zycje komitetu nieinterwencji, sy­
tuacji wewnętrznej. Otóż sytuacja 
na frontach nie pozw ala oczeki­
wać szybkiego zakończenia woj­
ny. W takim wypadku jest rze­

czą zrozumiałą, że każdy dow ód­
ca musi się dobrze namyśleć za ­
nim zgodzi się na uszczuplenie 
swych sił przez wycofanie wojsk, 
które bezwzględnie są mu potrzeb 
ne w prowadzeniu w ojny a to  tym 
bardziej, że oddziały włoskie są 
zmotoryzowane i odgryw ają bar­
dzo wielkie znaczenie w  wojnie 
hiszpańskiej, gdyż one właściwie 
dają przew agę generałowi Fran­
co.

Zniesienie s ś  zbiorowych
w A u s t r i i

Trzydzieści wsi, położonych na 
granicy austriacko - czechosłowac 
kiej na połnoc od W iednia, zosta­
ło całkoowicie zniszczonych, po­
nieważ teren ten został zajęty pod

budowę fortyfikacji. Chłopi z tych 
wsi zostali przesiedleni do Burgen 
landu, gdzie został między nich 
rozparcelowany m ajątek hr. Ester 
hazego.

Powódź na Morawach
Ulewne deszcze i burze na Mo­

rawach wywołały olbrzymi przy- 
bór wód i wylewy rzek. Powódź 
przybrała rozmiary tak wielkie — 
jakich nie notowano od kilkudzie­
sięciu lat. Katastrofa dotknęła 
szerokie rzesze robotników moraw

skich. Pod Rohatec rzeka Mora­
wa wezbrała tak silnie, że osiąg­
nęła 537 centymetrów ponad po­
ziom normalny. Droga, łącząc Ro­
hatec z Sudomericami, stoi pod 

wodą.

Przedstawiciel t. zw. frontu pra 
cy na Austrię, Proksch, ośw iad­
czył, że na skutek „personalno- 
politycznych trudności" — wszel­
kie umowy zbiorow e oraz wybo­
ry^ do rad załogowych zostaną 
zniesione i zastąpione t. zw. „re­
gulaminami pracy", normującymi 
na mocy postanow ienia kierowni­
ctwa frontu pracy, w porozum ie­
niu z dyrekcją przedsiębiorstw , 
warunki pracy i płacy. Pow oła­
nie się na „personalno.polityczne 
trudności" ze strony tak kompe­
tentnej, jaką jest kierownictwo 
frontu pracy, wskazuje na poważ 
ne trudności, wobec których od­
nośne czynniki narodowo-socjali- 
styczne nie mają odw agi przepro 
wadzenia swobodnych wyborów

do rad 
wych.

fabrycznych i załogo-

Straszna śmierć
4-ch cMopców

W Łaziskach górnych pow. pszczyń­
skiego, w ydarzył się wczoraj straszny 
wypadek, którego ofiarą padło  4 chłop­
ców: 11-letni E rnest Folwarski, b ra t
jego 8-Ietni Feliks Folwarski. 12-lełni 
Jan  Kozicki i 10-letni A rnold Ksiądz.

Na polach, należących do m ajątko 
ks. pszczyńskiego grupa chłopców na- 
tknęła  się na zerwany przewód wyso­
kiego napięcia, grubości 2 cm., na  k tó ­
rym  chłopcy poczęli się huśtać, P o d ­
czas huśtania się chłopcy do tknęli prze­
wodów- t  p rądem  i zostali porażeni. Na 
miejsce wypadku przybyła natychm iast 
kolum na ratow nicza pobliskiej kopal­
ni, jednakże wszelka pom oc okazała 
się bezskuteczna.
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Niedzielne manifestacje ludowców
W iedom ości tektoniczne nade- 

szłe do Agencji Agrarnej w nie­
dzielę z prowincji donoszą o licz­
nych manifestacjach ludowców, 
którzy rozwinęli po święcie Czynu 
Chłopskiego bardzo ożywioną dzia 
łalność. W  obecności kilkudziesię­
ciu tłumów święcono sztandary w 
Milówce (pow. żywiecki) i w" Sam 
borze, gdzie zjawili się przedsta­
wiciele naczelnych władz Stronni­
ctwa. Dużą ilość uczestników zgro 
madziło poświęcenie sztandaru w 
Rzędzinie, pow. tarnowski. Nabo­
żeństwo odbyło się w katedrze

tarnowskiej, poczem pochód prze­
szedłszy ulicami Tarnow a udał się 
do Rzędzin. święcono sztandary 
nadto w  Grabowie (pow. Zawier­
cie), Regułach (pow. warszaw s- 
ski), Iłowie (pow. sochaczewski).

Zjazdy powiatowe odbyły się w 
Rohatynie, Opocznie, Iłży, Będzi­
nie. Odbyto nadto konferencję za­
rządów powiatowych z członkami 
zarządów  kół gminnych w Błoniu, 
Rypinie, Lubartowie i Tom aszo­
wie Lubelskim. Zjazdy młodzieży 
wiciowej odbyły się w Jarosławiu 
i Bochni.

Młodzież chłopska
pod sztandarem  dem okracji

.W obecności 600 delegatów roz 
począł się w  Jarosławiu dwudnio­
w y zjazd Zw. Młodzieży W iejskiej 
„W ici" z terenu woj. lwowskiego 
ł tarnopolskiego.

Zagajając zjazd prezes Kojder 
podkreślił w ażność chwili, w  któ­
rej młodzież zjechała się na swo­
je obrady, deklarując braterstw o 
celów i wspólną pracę ze ze Str. 
Ludowym.

Przemówienia powitalne wygło­
sili: ml. w ładz naczelnych „W id " 
Domański, „W ici“ z Łodzi — Jan-

czak, Mazowieckiego Zw. „W ici“ 
— Dziaduś, Akad. Młodz. Ludo­
wej ze Lwowa — Kmiciak, oraz 
przedstawiciele młodzieży socjali­
stycznej.

Pierwszy referat „O demokracji" 
wygłosił p. Janczak. W otwarciu 
zjazdu wzięła udział liczna dele­
gacja Str. Ludowego z kilku po­
w iatów oraz młodzieży robotni­
czej PPS.

Walny zjazd „Wici" wysłał de­
peszę powitalną do obradującego 
w Gdyni zjazdu TUR.

Ostry kryzys szkolny
w ocenie p. Ministra W.R. i O.P.

W  swym przemówieniu radio­
wym na początek roku szkolnego 
p. minister W . R. i O. P. profesor 
św iętosław ski stwierdzał m. in: 

Równolegle z postępującym na­
przód rozwojem gospodarczym i 
przemysłowym zachodzić muszą po­
ważne zmiany warunków bytowania 
apołeczehstwa i te właśnie zmiany 
■najdują swe odbicie bardzo jaskra­
we w naszym szkolnictwie. Jest to 
Jeden z czynników, k tóry  wpłynął 
na to, że wezbrała olbrzymia fala 
młodzieży i  uderzyła o bramy szkół 
wszelkiego typu. Napór tej fali Jest 
tak wielki, że Minister!um ze swymi 
nader szczupłymi środkami mate­

rialnymi zinalazło się odrazn u progu 
zupełnego wyczerpania w szystkich  
zasobów, jakim i mogło rozporzą­
dzać. Mam też na myśli nie tylko 
środki finansowe, ale również konie 
powiększenia liczby gmachów szkol­
nych, czego z roku na rok w ogóle 
wykonać nie można. W szkołach za­
wodowych już dziś odczuwamy wie) 
ki brak specjalistów.

Stanu tego inaczej, aniżeli ostrym  
kryzysem  szkolnym  nazwać nie mo­
żna,

P. Minister stwierdził ogromne 
trudności w zaspakakajaniu głodu 
szkolnego.

z P a ry ła
Przed kilkoma laty wyjechał z 

Polski do Paryża Adolf Rozenblat, 
mieszkaniec Rawy Ruskiej. Doko­
nawszy we Francji szeregu o- 
szustw i przestępstw, Rozenblat 
uciekł do Rumunii, a potym z po­
wrotem do Polski.

Znalazłszy się w kraju, oszust 
przystąpił niezwłocznie do konty­
nuowania przestępczej działalnoś­
ci.

W ystępując w imieniu francu­
skiej firmy przemysłowej i posia­
dając szerokie pełnomocnictwa, po 
czął zakupywać większe ilości to ­
waru, których rzekomo we Francji 
nie ma. Ponieważ aferzysta pro­
ponował przemysłowcom krótko­
terminowe weksle, nie dobijano 
targu i przesyłano żądane ilości 
towaru, które Rozenblat z miejsca 
sprzedawał za gotówkę, za poło­
wę ceny

jeuna ? poważ s. .••szych to b ijk  
,1 którą przebiegły oszjs» siinali. 
zował tranzakcję na 30.000 zł.,

przeprowadziła przez jedną z wy- 
wiadowni wywiad i zorientowała 
się z kim ma do czynienia.

Zawiadomiono natychmiast poli 
cję; która bezczelnego oszusta od 
nalazm i osadziła w  areszcie.

Związek Rezerwistów
a Ozon

W niedzielę dnia 4 b. . odbyło 
się w W arszaw ie posiedzeie Rndy 
Naczelnej Związku Rezerwistów. 
Zasadnicze przemówienie progra­
mowo - ideowe wygłosił sen. płk. 
Dąbkowski, który zachęcał do „ak 
tywnej i serdecznej współpracy re 
zerwistów z Obozem Zjednoczenia 
Narodowego".

Na zakończenie rada uchwaliła 
szereg wniosków natury organiza 
cyjnej.

Samolot runął "i dach domu
Spłonęły  trzy  do m y - 2 9  ofiar
W niedzielę w południe wyda­

rzyła się na północnym przedmie­
ściu Londynu Edmonton katastro. 
fa samolotowa, w której znalazły 
śmierć 4 osoby a 25 odniosło ra­
ny, z czego 13 ciężkie.

Samolot, w któryn znajdował 
się jedynie pilot, runąi z niezbada 
nych dotychczas przyczyn na gę­
sto  zamieszkaną część przedmie­
ścia i roztrzaskał się na dachu je­
dnego z domów, przyczym eksplo 
zja zbiornika z benzyną spowodo 
wala pożar, który momentalnie

przeniósł się na trzy sąsiednie bu­
dynki.
W chwili upadku samolotu ponie­
śli śmierć na miejscu pilot, jedna 
kobieta oraz dwoje bawiących się 
na ulicy dzieci. Pozostałe osoby 
odniosły obrażenia podczas poża­
ru domów. (PAT).

Jednajcie nowych 
prenumeratorów

W manifestacji Stronnictwa Lu 
dowego, urządzonej z okazji po­
święcenia sztandaru powiatowej 
organizacji w Samborze, wziął 
udział prezes Rady Naczelnej, 
Bruno Gruszka, ks. płk. Panaś, 
prezes powiatowy dr. Targowski. 
Przybyły liczne delegacje ludow­
ców ze sztandarami z sąsiednich 
powiatów.

rozpoczęta wczoraj obrady
W  obradach Międzynarodowej 

Handlowej Konferencji w W arsza­
wie bierze udział 194 delegatów, 
reprezentujących 22 kraje, a mia­
nowicie: Belgię, Bułgarię, Chiny, 
Danię, Egipt, Estonię, Stany Zjed­

noczone (obserw ator), Francję, 
Wielką Brytanię, Grecję, W ęgry, 
Włochy, Japonię, Litwę, Luaem- 
burg, Holandię, Rumunię, Czecho­
słowację, Turcję, Unię Południowo 
Afrykańską, Jugosławię.

Na froncie E stram ad u ry
rozwija sio pomyślnie przeciwnatarcie

Przeciw - natarcie republikań­
skie na froncie Estramadury roz. 
wija się pomyślnie w myśl prze- 
widzianego planu. Podczas gdy na 
południowo wschodniej części rze­
ki Zujar, republikanie atakowali 
przeciwnika, natarcie oddziałów 
republikańskich odbywało się jed­
nocześnie na północ od drogi ko­
lejowej łączącej Cabeza de Buey- 
Castuera - Don Benito w kierunku 
zachodnim. Rzeka Rion Guadalatra 
została sforsowana przez wojska 
republikańskie, które znajdują się 
obecnie przed Campanario w od­
ległości 10 kim. na zachód od dro­
gi wiodącej do Guebla de Alcoccr 
do Castouera.

Castuera jest otoczone z 3 stron, 
3 dywizje powstańcze są otoczone 
między Cabeza del Buey i Zarza 
Capilla.

Dywersyjna akcja powstańców 
w okolicy Puente del Arzobispo zo 
stała wstrzymana w miejscowości 
o małym znaczeniu strategicznym. 
Od początku ubiegłego tygodnia

Mr. Gwatkin
u Henleina

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi: Asthon Gwatkin odwie­
dził w niedzielę Konrada Henleina 
w Asch, aby raz jeszcze omówić 
z nim sytuację polityczną i poin­
formować się co do przebiegu 
odwiedzin Henleina u Hitlera.

Instrukcje Hitlera
W  Kownie krąży pogłoska, że 

delegacja Niemców litewskich, u- 
dająca się na kongres narodowo- 
„socja!istyczny“ zostanie w No­
rymberdze przyjęta na specjalnej 
audiencji u Hitlera, który kierow­
nik delegacji niemieckiej, składa­
jącej się z 20 Niemców, ma udzie 
lić dyrektyw co do stanowiska- 
jakie mają zająć wobec Litwinów 
po powrocie do kraju. (ATE)

republikanie odparli nieprzyjaciela 
daleko od początkowych pozycyj 
i linia frontu przebiega obecnie 
między rzeką Tage i Rio Guadia- 
na. Republikanie posuwają się na­
przód odpierając natarcia powstań 
ców.

Na froncie łuku Ebro sytuacja 
bez zmian. Ataki powstńcze zosta­
ły odparte w okolicy Gandesa, jak 
również na odcinkach północnym 
I południowo zachodnim od mia­
sta.

MASOWA DEZERCJA 
W SZEREGACH GEN. FRANCO.

Klęska zadana wojskom pow ­
stańczym na froncie Ebro przyczy­
niła się do zaburzeń w szeregach 
faszystowskich. Jak donoszą wcią 
gu jednej z bitew na froncie Ebro 
poległo około 1000 „Requetes".

Gdy wiadomość o klęsce dotar- 
ła do szeregów wojsk nawarskich, 
oddział złożony z 1000 „Requetes" 
opuścił front. Wszystkie wysiłki 
władz skierowane w celu zatrzy. 
mania pociągu z uciekinierami 
spełzły na niczym. W okolicy 
Castejon doszło do formalnej 
bitwy między uciekinierami a 

' gwardią cywilną. Wiele osób 
padło podczas tej bitwy, lecz mi­
mo to większość dezerterów roz­

proszyła się i dotychczas nie udało 
się władzom faszystowskim od­
kryć miejsca ich schronienia.

O. O. FRANCISZKANIE Ot OWIA- 
DAJĄ O HISZPANII POWSTAŃ 

CZEJ.

Dwaj OO. Franciszkanie przyby 
U do Bajonoy z Hiszpanii powstań 
czej i oświadczyli, że przyszłość 
Kościoła Katolickiego w  razie zwy 
cięstwa gen. Franco będzie w  Hi­
szpanii stracona. NALEŻY PRAG­
NĄC ZWYCIĘSTWA RZĄDU RE­
PUBLIKAŃSKIEGO, I JEGO U- 
STROJU DEMOKRATYCZNEGO, 
w którym Kościół dojdzie do wiel­
kiej potęgi, i blasku, e

O. O. Franciszkanie potwierdzili, 
że wielu księży baskijskich znajdu 
je się w  więzieniu u powstańców, 
44 z pośród nich stanie wkrótce 
przed trybunałem wojskowym.

Szpitale na terytorium powstań- 
czym są przepełnione, gdyż ranni 
czynią wszystko co możliwe aby 
w nich pozostać jak najdłużej. 
Głód daje się coraz bardziej we 
znaki w Hiszpanii generała Fran­
co, zaś ze względu na ostatnie 
sukcesy republikańskie terror 
wzmaga się coraz bardziej.

Program  prac Konferencji parła 
mentarnej przewiduje trzy posie­
dzenia plenarne oraz prace komi­
syjne. Otwarcie zjazdu będzie po­
przedzone przez zebranie Rady Ge 
neralnej MHKP, które zacznie się 
dziś o g. 9,30 rano. Bezpośred­
nio potym odbędzie się pierwsze 
posiedzenie komisji transportowej.

Podczas obrad komisji transpor 
towej jeden z delegatów włos­
kich wygłosi referat na tem at: „Re 
glam entacja międzynarodowa tran 
sportów i wpływ jej na handel 
światowy.

Delegat francuski hr. Franciszek 
de Clermont - Tonnerre na komi­
sji transportow ej drugi referat pt. 
„M iędzynarodowa reglam entacja 
handlowej żeglugi powietrznej".

Na komisji emigracyjnej będzie 
wysłuchany referat delegata an­
gielskiego W ickhama na tem at: 
„Emigracja zamorska".

Na komisji handlowej delegat 
belgijski deputowany Antwerpii 
W erner Koelman odczyta referat 
p. t.: „Porozumienie międzynaro­
dowe pomiędzy producentami prze 
mysłowymi".

W reszcie na komisji rolniczej 
sen. Fudakowski wygłosi referat 
p. t.: „Porozumienie międzynaro­
dowe pomiędzy producentami rol­
niczymi".

W  czwartek o godz. 11 odbędzie 
się trzecie i ostatnie plenarne po­
siedzenie MHKP.

Wybuch wulkanu
w Japonii

W  niedzielę nastąpił niezwy­
kle gwałtowny wybuchł wulkanu 
Asama w  pobliżu miejscowości 
Karuizawa. Po zboczach góry 
spłynęły potoki lawy, pustosząc 
najbliższą okolicę. Ofiar w  lu­
dziach nie było. (PAT)

Co raz goręcej w Palestynie
Śmierć... za noszenie fezu

Nie ma dnia, by z Palestyny nie 
nadchodziły o krwawych walkach, 
napadach i aktach terroru. Pow­
stańcy arabscy wykazują coraz to 
większą aktywność, zmuszając co 
raz częściej do interewencji od­
działy wojsk brytyjskich.

W  niedzielę oddział brytyjski o-

Niebezpieczny rejestr
Wedle doniesień prasy angielskiej, 

karto tek i policji gen. Franco obejmu­
ją  nazwiska 900.000 (!) podejrzanych
0 niesprzyjanie reżymowi faszystow­
skiemu, a  co miesiąc potworny ten 
rejestr, powiększa się o dalsze sto ty  
sięcy nazwisk.

Jeśli dalej ta k  pójdzie i wojna po­
trw a jeszcze kilkanaście miesięcy, na 
terytorium  okupowanem przez p. 
Franco nie będzie ani jednego doro­
słego Hiszpana, któryby nie tra fił do 
m onstrualnych karto tek  faszystów- 
skiej policji. Można się naw et oba­
wiać, że — wobec ciągłej walki klik
1 koteryj w obozie faszystów hiszpaó 
skich — karto tek i te pęcznieć będą 
również od nazwisk niedość prawo-

myślnych czy też niedość sprytnych 
zwolenników rokoszu, pokonanych 
przez szczęśliwszych rywali. Powoli 
— powoli, a na liście „podejrzanych" 
znajdą się może naw et funkcjonariu 
sze t. zw. Rządu powstańczego i lu­
dzie z otoczenia jego szefa. U stroje 
dyktatorskie i to talne są w pewnym 
sensie synonimem metod wzajemne 
go szpiegostwa i nieufności. Koniec 
końców, „prawomyślnym" i „niepo­
szlakowanym" okaże się tylko jeden 
jedyny gen. Franco, zanim z przy­
zwyczajenia i upodobania nie w łą­
czy... sam siebie do wiadomego re je ­
stru . Tak to  właśnie bywa z ludźmi, 
k tórzy m ają złe sumienie i własnego 
cienia obawiać się muszą.

Most przez Lago Miggiore
Największe i najpiękniejsze z włos­

kich jezior lombardzkich — Lago Mag- 
giore, dzięki swojej wydłpżonej formie 
— 65 kilometrów długości, stanowi po­
ważną przeszkodę w komunikacji ko­
łowej pomiędzy miejscowościami, po­
łożonym i na jego zachodnim brzegu a 
Mediolanem.

Obecnie zatwierdzony został projekt 
pływającego mostu pomiędzy m. Lave- 
no i Intra, który usunie tę przeszkodę. 
Most spoczywać będzie na pływającej 
pustej belce skrzynkowej z żelbetu,

długości 3 kim. szerokości 18 mtr., o 
ścianach 3,5 mtr. grubości, która wy­
stawać będzie nad poziom wody o kil­
kadziesiąt centymetrów, aby nie psuć 
piękności krajobrazu.

Na obu końcach mostu będą ruchome 
części dla przepuszczania statków. Na­
wierzchnia składać się będzie z jezdni 
8 mtr. szerokiej, dwóch torów dla cykli­
stów i  2 chodników.

Koszt budowy mostu, który ważyć bę­
dzie przeszło 100 tysięcy ton, prelimino 
wa-ny jest na około 30 milionów lirów.

toczył w okolicach Haify wielki 
oddział arabski. W ywiązała się 
walka, w czasie której 14 Arabów, 
wśród nich przewodca oddziełu 
zostało zabitych, a  16 wzięto do 
niewoli. Z Anglików nikt nie po­
legł.

Równocześnie w całej Palesty­
nie popełniono znów wiele krw a­
wych morderstw. Szofer żydów, 
ski, wiozący z Syrii transport 
jaj, został zastrzelony na drodze 
do Akry, a samochód jego podpa­
lono.

W Haifie ciężko postrzelono 
strażnika żydowskiego i raniono 
sztyletem Araba. Również w Hai­

fie, która ostatnio stała się ośrod 
kiem akcji terrorystycznej, zastrze 
łono na bazarze dwuch Arabów. 
Bazar natychmiast otoczyły od­
działy marynarki brytyjskiej i prze 
prowadziły liczne aresztow ania.

Charakterystycznym jest, że po 
wodem zabójstw a obu Arabów 
miał być fakt, że nosili oni tarbu- 
sze (fezy) zamiast arabskich Z a ­
wojów.

Powstańcy ogłosili ostatnio, że 
każdy Arab noszący fez będzie u* 
ważany za zdrajcę.

W  niedzielę rano został również 
zastrzelony na ulicy Jaffy sierżant

Francusko-amerykańskie
przym ierze broni

W  obecności ministra spraw za­
granicznych Bonneta oraz am ba­
sadora St. Zjedn. w Paryżu, do­
konano w niedzielę przed połu­
dniem w Point de Graves u ujścia 
Girondy koło Bordeaux poświęce­
nia pomnika, wzniesionego dla 
uczczenia żołnierzy amerykań­

skich, poległych w czasie wojny 
światowej. Przy tej sposobności 
minister Bonnet wygłosił przemó­
wienie, w którym uczcił francusko 
amerykańskie braterstw o broni w  
czasie wojny światowej oraz pod­
kreślił znaczenie przyjaźni, w iążą- 
sej oba narody. (ATE).

Zamach na króla Egiptu
W niedzielę dokonano nieuda­

nego zamachu na króla Egiptu Fa 
ruka. W miejscowym klubie spor­
towym nad brzegiem Nilu odby­
wały się zawody pływackie o mi­
strzostwo Egiptu, na które przybył 
król w otoczeniu kilku ministrów.

Król doręczył pływakom nagro­
dy, poczym po skończonych zawo 
dach opuścił klub, udając si? do 
samochodu. W tej chwili nieznany 
mężczyzna strzelił do króla z re­
wolweru. Strzał chybił. Bliższych 
szczegółów brak. (PAT).

Robotnicy czytajcie
i popierajcie swoje pisma
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zatargu
Wczoraj nastąpiło otwarcie 

zjazdu hitlerowskiego w No­
rymberdze. Ogólnie przypusz­
czają, że na zjeździe tym Hitler 
wypowie swoje „słowo“ w spra 
wie zatargu z Czechosłowacją, 
które ma decydować o dalszym 
rozwoju wypadków. „Daily He 
raid*' donosi, że Hitler zażąda 
plebiscytu na obszarze sudec­
kim i zaproponuje układ czte­
rech państw (Anglii, Francji, 
Niemiec i Włoch) gwarantują­
cy.., niepodległość Czechosło­
wacji. Propozycja ta ma widocz 
nie zachęcić Anglię i Francję 
do zgody na plebiscyt. Dowie­
my się niebawem, czy wiado ­
mość „Daily Heralda" się spra 
widzi.

Sytuacja przedstawia się o- 
becnie w  ten sposób, że wszyst 
kie zabiegi lorda Runcimana nie 
doprowadziły do niczego. Wszy 
stkie projekty Rządu czechosło 
wackiego, nie wyłączając „kam 
tonalnego" — odrzucono. Hen- 
łeinowcy ani o  krok nie odstą­
pili od swych ośmiu żądań 
karlsbadzkich, od swej „autono 
mii" i domagają się rozwiąza­
nia irlandzkiego, t. zn. na wzór 
autonomii Irlandii. Rząd cze­
chosłowacki trzykrotne poczy­
nił ustępstwa, henleinowcy — 
żadnego. Taktyka ich jest jas­
na: wymuszać na Czechosłowa 
cji coraz więcej ustępstw, aż do 
„autonomii" i szantażować woj 
ną w razie niespełnienia żądań 
henleinowskich; w  tym celu zro 
biono „manewry" imające wy­
wrzeć odpowiedni nacisk i „wy 
manewrować" owe żądania.

Rola pośredniczącej Anglii 
sprowadza się, jak dotąd, do 
diwuch rzeczy: do nalegania na 
Rząd czechosłowacki, by szedł 
na coraz to nowe ustępstwa i 
do ostrzegania Hitlera przed 
rozpętaniem wojny. Anglię ma­
ło  obchodzi taki czy inny spo­
sób załatwienia sporu niemiec­
ko - czeskiego; jej chodzi o to, 
by spór ten nie wywołał wojny. 
Stawia to Czechosłowację w  sy 
tuację niezmiernie trudną, a 
jest bardzo na rękę hitlerow­
com i ułatwia im szantażową 
robotę. Nie widać bowiem kre­
su ustępstw ze strony Czecho­
słowacji i Anglia w każdej chwi 
li może ją skłonić, by dla „rato­
wania pokoju" zrobiła jeszcze 
jedno ustępstwo, t. j. — przy­
jęła warunki henleinowskie. Na 
to właśnie liazy Hitler, a do­
tychczasowy bieg wypadków u- 
sprawiedliwia jego nadzieje.

Pośrednictwo Anglii, jeśli cho 
•dzi o rozwiązanie zatargu su­
decko - czeskiego, jest więc 
bardzo jednostronne i działa na 
korzyść henleinowców.

0  „autonomii” henleinowskiej

Na marginesie

niemiecko-czeskiego
Przegląd prasy

W całej tej akcji dyploma­
tyczno - manewrowej uderzają 
dwa momenty. W Londynie, 
jak i wszędzie, zdają sobie dos­
konale sprawę, że rozstrzygnię 
cie zatargu zależy nie od Pragi, 
lecz od Berlina, ale formalnie 
Anglia nie może tego uznać i 
musi udawać, że rokowania pra 
skie mogą same doprowadzić 
do rozwiązania i porozumienia. 
Lord Runciman, jako nieoficial 
ny pośrednik angielski, wyszedł 
jednak poza swą oficjalną rolą 
i wręczył Hitlerowi pismo za 
pośrednictwem Henleina. W ten 
sposób przyznał, że wszystkie 
jego prace i starania są właści­
wie zbyteczne, a Hitler, odrzu­
cając kompromis praski — po­
twierdzi! to.

Z drugiej strony Niemcy rów 
nież udają, że nie są „partne­
rem" w zatargu i że tylko „wę 
-zły krwi" usprawiedliwiają ich 
akcję na rzecz Sudetów.

Odbywa się więc fałszywa 
gra, wywracająca do góry no­
gami pojęcia prawne, urągają­
ca zasadom niewtrącania się jed 
nego państwa do spraw we­
wnętrznych innego, suwerenno­
ści państwowej i in. Nad tymi 
pojęciami i zasadami wszystkie 
państwa milcząco przeszły już 
do porządku. Któżby w obli­
czu szczęku broni hitlerowskiej 
chciał napomknąć o prawie, o 
zasadach, o tych „śmiesznych 
demo - liberalnych przeżyt 
kach“?l

A drugi moment — to rola 
Hitlera. Znowu świat spoglą­
da na Berlin, czy Norymbergę, 
oczekując stamtąd decyzji. Bez 
względu na wynik zatargu nie­
miecko - czeskiego, Hitler z cłu 
mą może dziś powiedzieć, że w 
jego ręku są losy wojny î  poko­
ju, losy Europy. Oczywiście, i 
na Hitlera diziałają czynniki po­
stronne, i on się liczy z ukła­
dem sił europejskich. Ale głos 
rozstrzygający należy do niego.

I tak właśnie stawiają spra­
wę czołowi politycy, mężowie 
stanu, publicyści różnych kra­
jów i obozów politycznych. I 
sypią się apele pod adresem 
Hitlera. Jedni apelują do jego 
„mądrości politycznej", inni o- 
strzegają, jeszcze inni lekko 
grożą. Pisano nawet o „liście 
prywatnym" Chamberlaina do 
Hitlera, ale zaprzeczono temu. 
Apele te tylko potwierdzają, 
że w Hitlerze widzi się pana sy 
tuacji, dyktatora nie tylko Nie­
miec, ale Europy,

Do tego więc już doszło. Naj­
większe mocarstwa i potęgi, jak 
Anglia i Francja, śledzą każdy 
ruch Hitlera i postępowanie

swe uzależniają od jego poczy­
nań, słów.

Polityka mocarstw zachod­
nich stała się refleksem, e- 
chem polityki Niemiec, czy 
„osi" i wciąż jest w defensywie 
w stosunku do Niemiec i „osi". 
Dopóki ten stan rzeczy będzie 
trwał, dopóty pokój będzie w i­
siał na włosku.

(jmb.).

IMPULSYWNY PREMIER
1 NERWOWY WICEPREMIER.
Nieoceniony „Czas", organ „opo 

zycyjnych“ konserwatystów, głosi 
obecnie hasło... walki z Rządem.

„Warsz. Dziennik Narodowy" 
nie bez słuszności nazywa tę po­
stawę konserwatystów sensacyjną, 
fałszywie tylko ją tłomaczy. Dla 
społeczeństwa polskiego, które je­
szcze pamięta, jak „Czas" wołał 
pod adresem cesarza Franciszka 
Józefa: „Przy tobie, panie, stoi. 
my i stać chcemy", dzisiejsze na-

Wybory samorządowe
Polska Agencja Agrarna donosi: 

Referat Stowarzyszeń Komisariatu 
Rządu Warszawy, który przepro­
wadza rokowania z poszczególny­
mi związkami zawodowymi i sto. 
warzyszeniaimi w sprawie zgłasza, 
nia nazwisk na członków komisji 
wyborczych, zakończył swoje pra. 
ce.

W ciągu ostatniego tygodnia 
związki zgłosiły dalszych 2.500 na

r czpa- 
" wysu-

,.Manchester Guardian 
trując żądanie „autonomii 
nięte przez Henleina w Czechosło­
wacji, zaznacza, że pełną autono­
mię w ramach Imperium Brytyj­
skiego mają tylko Kanada i Aus­
tralia. Henleinowcy domagają się 
autonomii „rasistowskiej", ale nikt 
nie wie, co to ma znaczyć. W  każ­
dym razie ma to być więcej, niż 
autonomia lokalna, czy terytorial- 

^$dają oni także uznania jako 
„jednostki praw nej". Chcą być

Złoto ucieka z Europy 
do Ameryki

. Skarbowy Stanów Zje. 
°aych ogłasza, że z powodu

; E T y Ch“ « o « w  europej- 
Pklct a o M udeka Po Ameryki w

»<>“ •

Wdowa, mająca na utrzymaniu 
niezdolnego do pracy syna, prosi 
•  bezprocentową pożyczkę w kwo 
d e 25 zł. na zakup galanterii do 
sprzedaży domokrążnej.

Najdrobniejsze datki na ten cel 
przyjmuje administracja naszego 
pisma dla „NIE CHCĄCEJ żE- 
BRAć".

zwisk na członków komisji wybór 
czych, tak, że przy zakończeniu 
rokowań była pełna lista, obejmu­
jąca 5 tysięcy nazwisk, potrzeb­
nych dla obsadzenia wszystkich 
okręgów, obwodów i komisyj wy 
borczych.

Mianowania zgłoszonych naz­
wisk na członków nastąpi po roz 
pisaniu wyborów.

pełnowartościowym partnerem w 
rządzie, aczkolwiek na 7 milionów 
Czechosłowaków przypada tylko 
3 miliony Niemców. Chcą utwo­
rzyć państwo w państwie czecho 
słowackim, a ponieważ nie miesz­
kają na jednolitym obszarze, to 
wymyślili pojęcie „jednostki praw- 
nej“. Gdyby uczyniono zadość ich 
żądaniu, to każdy Niemiec z obsza 
ru autonomicznego okazałby lojal­
ność stowarzyszeniu, czy instytu­
cji, któraby się nim zaopiekowała. 
Sudeci w Pradze korzystaliby z 
prawa eksterytorialności. Nie wia­
domo, jak rządzonoby państwem 
przez dwóch „równowartościo­
wych partnerów" w razie różnicy 
zdań między nimi.

Dziennik angielski krytykuje też 
żądania henleinowców, by sudeci 
tak postępowali, jak  gdyby byli 
czonkami partii nacjonal - „socjali­
stycznej" i podkreśla trudności, ja . 
kie wynikałyby w „autonomii" hen 
leinowskiej w polityce zagranicznej 
i w sprawach obrony kraju. Nie 
trzeba też zapominać—wobec żą­
dania irlandzkiej autonomii, że 
Anglia nigdyby się nie zgodziła 
na utworzenie samodzielnej armii 
w Irlandii, gdyby w Ulstrze zna­
lazła się największa potęga woj­
skowa w Europie, z jaką sąsiadu­
je Czechosłowacja.

„Narodowa” armia hiszpińska

woływania do walki z Rządem poi 
skim brzmią istotnie — sensacyj­
nie.

Ale nie do wszystkich ministrów 
Rządu obecnego „Czas“ jest na­
strojony opozycyjnie. 0, nie! Nie­
ograniczonym zaufaniem obdarza 
min. Becka i wyraża żywy niepo­
kój, że on mógłby odejść. Posłu­
chajmy tej chwalby, pomieszanej 
ze zjadliwością starczą:

Ustąpienie płk. Becka byłoby 
dzisiaj prawdziwą klęską. Nie by. 
loby go kim  zastąpić (?  Red. Rob.) 
W  skomplikowanej sytuacji mię­
dzynarodowej mniej doświadczony 
m inister mógłby narobić niepowe­
towanych szkód. W ątpić np. nale­
ży, czy Rzeczpospolita wyszłaby 
obronną ręką, gdyby ster M. S. Z. 
przeszedł w ręce człowieka równie 
impulsywnego, jak  pan prem ier 
gen. Sławoj .  Skladkowski, czy 
również nerwowego, jak  pan wice­
prem ier Kwiatkowski. Zapewne 
niebezpieczeństwo odejścia p. Bec­
ka nie grozi już dzisiaj. Ale trze­
ba umieć patrzeć nieco w przysz­
łość.

„Czas" radzi min. Beckowi, by 
przeciwdziałał akcji prasowj, skie 
rowanej przeciw niemu i twierdzi,

Ś

Franco do swoich żołnierzy: Czy jest tu kto, co mówi po hiszpań­
sku?

(„New Leader", Nowy York).

że mm. Beck nie chce korzystać z 
pomocy cenzury.

My o tej cnocie min. Becka nic 
nie wiemy.

Ale najciekawsze jest to, co 
tak „niepokoi" „Czas" i za jaikie- 
ataki prasowe pismo to broni min. 
Becka:

Przez system atyczne wmawianie 
w  naszą opinię, i e  N iem cy prowa­
dzą wobeo Polski na jf tUszy wstcą 
grę, przez szerzenie poglądu, że 
Polacy i N iem cy m uszą być odwie­
cznym i wrogami, że na pakcie 
polsko - niemieckim  wychodzimy  
na dudków itd. — znaczna czękć 
naszej prasy uniemożliwia norma­
lizację stosunków polsko-niemiec­
kich, wpycha nas, pomimo woli na 
szej ul. W ierzbowej, w  obóz an ty- 
niemiecki, podcina zaufanie do na. 
szej dobrej w iary i u naszych są­
siadów, a również zaufanie nasze­
go społeczeństwa do rozwagi i tra f 
ności linii polityki p. Becka.

Trzeba uważnie przeczytać ten 
ustęp, by zrozumieć, jak nisko u* 
padł konserwatyzm polski. Toż 
żadna propaganda goebbelsowska 
tak nie „wybiela" hitleryzmu i nie 
usprawiedliwia jego antypolskiej 
akcji, jak „Czas".

Ohyda! B.

7-mlo klasowa Pryw. Szkoła Powszechna Koed. i Przedszkole z prawami

Stanisławy Lipińskiei ™
Zapisy uczniów w  godzinach 9—14 

Dzieci pp. wojskowych i urzędników k e r i y i t a | i )  i  u l g .

k u  afiiifii
3 i pó ł miliona funt.

Armatorzy angielscy, handlują­
cy z Hiszpanią republikańską, po. 
rozumieli się ze związkiem mary. 
narzy co do wysokości odszkodo 
wania, jakiego zażądają od gen. 
Franco za bombardowanie okrę­
tów angielskich.

Obliczono, że od początku woj­
ny hiszpańskiej, szkody, wyrządzo 
ne przez samoloty gen. Franco o-

krętom neutralnym, sięgają 5y2 
miliona funtów. Angielskie szkody 
wynoszą oonajmniej 3y2 miliona, 
której to sumy postanowiono do. 
magać się.

Jeśli chodzi o straty w ludziach, 
to wynoszą one przeszło 50 zabi 
tych a 120 poważnie rannych mą 
rynairzy angielskich.

Sprzysięźenie w niemieckim
liinist. Lotnictwa

W ubiegła niedziele zdobyliśmy nowe zastępy czy­
telników i prenum eratorów.

Akcia miesiąca propagandy trwa.
Towarzysze i przyjaciele czyńcie dalsze wysiłki dla 

zdobycia 100 .000  nakładu.

W niemieckim Minist. Lotnic­
twa wykryto próbę sprzysiężenia, 
która wzbudziła w sferach wojsko 
wych wielkie poruszenie. Na czele 
sprzysiężenia stał znany major lot 
nictwa baron v. Forstner, którego 
skazano na 4 lata ciężkiego wię­
zienia, degradację, wydalenie z ar­
mii i utratę praw obywatelskich. 
Odwołanie od wyroku odrzucono.

Forstner wyróżnił się podczas 
wojny światowej i uzyskał wyso­
kie odznaczenia; był trzykrotnie 
ranny.

Po wojnie usunął się do życia 
prywatnego i dopiero po zwycię-

100101 elł męskich uzyska Pan, — 
9 stosując apara t Nr. 111. 

Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", Wat 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. R.

T ra d e -Uniony
liczą ok. 5 m ilionów  członków

W poniedziałek rozpoczął się 
doroczny zjazd angielskich Z w iąz­
ków Zawodowych (T rad e-Unions) 
w Blackpool.

Ze sprawozdania na zjazd do­
wiadujemy się, że pod koniec 1937 
roku Związki liczyły 4.695.065 
czk,:ków, obecnie więc Uczą Pra­
wie 5 MILIONÓW.

W ciągu 1937 r. liczba człon­
ków wzrosła o 480 TYS.

Liczba organizacji w ciągu °* 
statnich 10 lat spadla z 487 w r - 
1927 do 433 w r. 1937. Stało się 
wskutek połączenia się wielu zwią 
zków.

W tymże czasie fundusze zwią­
zkowe prawie podwoiły się i wy­
niosły w końcu 1937 r. sumę 18.141 
450 funtów wobec 9.709.538 wr, 
1927.

stwie Hitlera w r. 1933 przeszedł 
znowu do służby czynnej, z czego 
wnosić można, że -tał bardzo bli­
sko hitleryzmu.

Obecnie zaaresztowano go pod 
zarzutem organizowania sprzysię. 
żenią w lotnictwie. Zdradził go pe­
wien młody porucznik.

Najnowszy numer
„EPOKI”

Ukazał się Nr. 25 (128) „Epoki" 
pod znakiem najważniejszych za 
gadmień i zdarzeń chwili obecnej, 
obchodzących cały obóz demokra 
cji. Na treść tego żywego i uroz 
maiconego zeszytu składają się 
prace; Witolda Kosińskiego o na 
uczycielstwie p. t.: „Niestrudzo­
nym siewcom gdy do siewu stają" 
K. E. Wernera o przemianach du­
chowych w gromadzie chłopskie, 
P- t.: „Idzie młoda, nowa wieś" 
Henryka Lukreca o znaczeniu i ro­
li słowa drukowanego p. t.: „ 
prymat prasy ideowej" a jednoczę 
śnie o roli „Robotnika" w przeszło 
ści i chwili obecnej. Następnie — 
recenzje o najnowszych książkach 
pióra Natalii Wiśniewskiej, Wład. 
Romanowskiego i Michała Jorda* 
na. Nadto zeszyt zawiera zesta­
wienie najważniejszych głosów 
prasy światowej o Czechosłowacji, 
o mowie Roosevelta 1 Simona p. t. 
„Zachód mówi". Rubryka „Z dnia 
na dzień" przynosi sporą wiązan­
kę felietonów polemicznych, ru­
bryka zaś „Na widowni polskiej i 
światowej" przynosi opis najważ­
niejszych zdarzeń. Cena 40 gr. za 
egzemplarz. Adres: Warszawa,
Ordynacka 5.

DINOL płyn  przy poceniu pach 
p ro szek  przy poceniu nóg od POTU

Żydzi i dżentelmeni
Rozmowa Ribbentropa z Hendersonem

„Evening Standard", pismo angiel­
skie, raczej sympatyzujące z hitleryz­
mem, przynosi obecnie interesująyy 
szczegół z wypadków majowych, w cza­
sie ostrego zatargu Niemiec z Czecho­
słowacją.

Pamiętny jest fakt, że ambasador an­
gielski w Berlinie Neville Henderson 
nagle zażądał specjalnego pociągu ce­
lem tvyjazdu do Anglii.

Wiadomo było, że decyzję opuszcze­
nia Niemiec powziął Henderson bezpo­
średnio po burzilwej rozmowie z min. 
Ribbentropem, ale treść tej rozmowy 
była nieznana.

Otóż według „Evening Standard", 
Ribbentrop, wygłaszając dłuższą tyra­
dę, zakończył ją słowami: ,Jakkolwiek 
sprawa się ma, prawdą jest, ŻE AN­
GLIĘ OPANOWALI ŻYDZI".

Po tych słowach Henderson wstał I 
skierował się ku wyjściu. Przy drzwiach 
odwrócił się do Ribbetropa i oświad­
czył sucho: „ALE PRZYNAJMNIEJ
RZĄDZĄ NAMI DŻENTELMENI".

Dodać wypada, że Henderson przyje­
chał do Niemiec, jako wielbiciel hitle­
ryzmu i publicznie dawał wyraz tej 
swej sympatii.

AKUSZERKA-POŁOŻNA
M. G a r m i z ó w n a

POWRÓCIŁA
Przyjm uje panie: porody, badania 

irrygacje tam pony i inne zabiegi 
PORADY BEZPŁATNE

lenno 21 I-a  sień na prawo II  piętro
godz. przyjęć: 9 — 12 i 5 — 8.

► O z i a ł  L E K / W S K M  < 
PRZYCHODNIA p r ^ T o w .  „ M f t f t P E "  1706
W a r s z a w a ,  E le k to r a ln a  1 3 ,  9 —3  popoł Telef. 300 -8 4

KOBIECE i CIAZY
| \  E le k t o r a ln a  11 m  14

Dr. SZERMAN godz. s-s w.
oraz w poradnia P a f t ł k a  1Q-

Dr. med. MIRON HERMAN
WENERYCZNE, PŁCIOWE, 

SKÓRNE
H O Ż A  5 4

do 10 i od 4 — 7 pp. tel. 918-88

PŁUCi SERCASpec. 
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Henryk Lukrec

Czołowy organ demokracji
O prymat prasy ideowej

Doskonale redagowane czasopis­
mo demokratyczne „Epoka" po­
święciło w ostatnim swym numerze 
piękny artykuł „Robotnikowi".

Za zgodą autora, przedrukowu­
jemy artykuł ten w całości. Bed.

Każdy wrażliwy i krytyczny 
czytelnik, wyzwalający się z na 
wykowego myślenia, bierze z od 
razą do ręki krzykliwe i sensa­
cyjne dzienniki. Same nagłów­
ki wzmianek i artykulików w brii 
kowcach, mające wzmóc cieka­
wość niewybrednego czytelnika, 
dają jakby skrót obrazów kosz­
marnego snu lub halucynacyj o- 
sobnika, dotkniętego atakiem bia 
łej gorączki.

Czyż można bez melancholii 
obserwować, jak wyziewy myśli 
buchające z pałaców prasy bru­
kowej, oddziaływają co dnia na 
umysły miliona czytelników, 
kształtują ich wyobrażenia, oraz 
urabiają treść pojęć i sądów o 
rzeczach?

Jakich piekących słów i okre­
śleń musiałby dziś użyć szlachet 
ny Baudelaire dla wyrażenia ca 
łej swojej pogardy myślącego 
człowieka na widok tego gatun­
ku literatury, skoro już kilka­
dziesiąt lat temu napiętnował ją 
takimi słowami: „Każdy dzien­
nik, od pierwszego wiersza do o- 
statniego, jest jeno stekiem o- 
hydy. Wojny, przestępstwa, ra­
bunki, katusze, wyuzdanie, zbro 
dnie królów, zbrodnie ludów, 
zbrodnie jednostek, — wszech­
światowy szał okropności’‘.

„I ten to  wstrętny przysmak 
człowiek cywilizowany spożywa 
przy posiłku każdego rana. 
Wszystko w tym świecie mówi o 
zbrodni: ściana, dziennik, twarz 
ludzka. Nie pojmuję, jak czy­
sta ręka może dotknąć dziennika 
bez skurczu odrazy".

Tyle mówi Baudelaire. Od 
dnia jego śmierci minęło już z 
z  górą łat 70. Dziś zaś już nie 
tylko rano przy posiłku, lecz 
trzy lub nawet cztery razy dzień 
nie wdycha i wchłania w siebie 
nieszczęsny czytelnik trujące wy 
ziewy zbrodni i zgnilizny. Ale 
ustalając i z właściwych stano­
wisk oceniając te rzeczy, trudno 
mimo wszystko być pesymistą, 
łatwo więc będzie zgodzić się z 
sądem głęboko słusznym, wypo­
wiedzianym w tym samym przed 
miocie przez Tadeusza Stępniew 
slriego: „ileż czystości, szlachet­
ności, jak bezcenne skarby do­
bra, prawdy i piękna kryją się w 
naturze człowieka, jeśli nawet 
wytężona ofensywa plugastwa i 
ohydy brukowców nie zdołała 
wytrawić doszczętnie cnót z ser­
ca czytelników".

Ale Baudelaire, mówiąc, że j Wojciechowskiego 
nie pojmuje, „jak czysta ręka skiego, Wacława

może dotknąć dziennika bez 
skurczu odrazy", pominął zna­
czenie i wartość pism, walczą­
cych o idee. Widział tylko plo­
ny z posiewu wilczych nasion 
bezmyślności i plugastwa, nie 
miał zaś możności oglądać 
wschodów i pędów z posiewu do 
borowych ziarn myśli i posłanni­
ctwa. Kto nie przeżył nocy nie­
woli, dławiącej mózg i duszę na 
rodu, pozbawiającej go nawet 
prawa do mowy ojczystej, ten 
nie ogarnie i nie pojmie olbrzy­
miego znaczenia pism, tajemnie 
drukowanych, niosących światło 
i dźwięk wolności. Któż z nas 
nie pamięta tego napięcia i na­
stroju oczekiwania w dnie, kie­
dy nadejść miały nowe numery 
„Przedświtu" lub „Robotnika", 
albo potem tych godzin gorączko 
wego czytania z wypiekami na 
twarzy samotnie lub pospólnie 
w kółkach uczniowskich, w klu 
bach młodzieży niepodległościo- 
wo - socjalistycznej, mających 
siedziby zamaskowane w kawia 
renkach na krańcach miasta, a l­
bo czytania w zakamarkach fa­
brycznych lub nawet w murach 
Cytadeli i Pawiaka?

Trudno tu nad tym się dzisiaj 
rozwodzić lub pisać wspomnie­
nia. Ale gdy obecnie w naszym 
życiu prymat deprawacji moral­
nej i umysłowej osiągnęła prasa 
brukowa, gdy ponownie wobec 
przyboru obskurantyzmu i reak­
cji w yrasta zagadnienie czyste­
go i ideowego słowa drukowane 
go, wzrok mimowoli zwraca się 
ku wypróbowanej reducie wolno 
ści, patriotyzmu i sprawiedliwo­
ści społecznej. Zwraca się ku 
„Robotnikowi", ku pismu, które­
go chlubne półwiekowe niemal 
dzieje stanowią nie tylko świet­
ną tradycję walki i twórczości 
ideowej, ale jednocześnie życio­
wą legitymację znakomitego 
pocztu jego redaktorów i współ­
pracowników.

Już same losy zewnętrzne „Ro 
botnika", jego zwycięstwa i klę­
ski, triumfy i zawody są wiernym 
odbiciem bohaterskiej walki, to­
czonej przez obóz demokracji 
polskiej o wolność Polski i o wy 
zwolenie człowieka w Polsce.

Pierwsza (nielegalna) drukar­
nia „Robotnika" mieściła się w 
miasteczku Lipniszki, powiatu 
oszmiańskiego, przy aptece Par- 
niewskiego. Przetrwała tutaj od 
lipca 1894 do początku 1895 r. 
Stąd wypuszczano w świat Nr. 
Nr. 1 — 6, liczących po 12 stro­
nic i nakładu średnio 1500 egzem 
plarzy. Redakcję pisma tworzył 
formalnie ówczesny Centralny 
Komitet P. P, S. w osobach: Jó ­
zefa Piłsudskiego, Stanisława 

J. Grabow- 
Klimowicza,

Jana Stróżeckiego. Rzeczywi­
stym redaktorem był jednak Jó 
zef Piłsudski, najbliższymi zaś 
współpracownikami: Kazimierz
Pietkiewicz i Jan  Stróżecki, ze- 
cerem W ładysław Głowacki, pó 
iniej — Stanisław Wojciechow­
ski.

Druga drukarnia „Robotnika" 
mieściła się w Wilnie, do końca 
1898 r. W tym okresie wytrwa­
łymi redaktorami byli na prze­
mian Józef Piłsudski i Stanisław 
Wojciechowski.

Trzecią była sławna drukar­
nia w Łodzi przy ul. Wschod­

niej (obecna ulica Piłsudskiego) 
pod Nr, 19 m, 4 — czynna od 
czerwca 1899 do lutego 1900 r. 
W lokalu drukarni mieszkali Jó 
zef Piłsudski ze swą małżonką 
Marią, redaktorem był Józef Pił 
sudski, najbliższym współpraco­
wnikiem i zecerem Kazim. Roż­
nowski. W tej drukarni wyszły 
Nr. Nr. 24 — 35, z których ostat 
ni ukazał się w liczbie 1600 e- 
gzemplarzy. W nocy z dnia 21 
na 22 lutego 1900 r, po długich 
i żmudnych poszukiwaniach żan­
darmi wzięli redakcję i przygo­
towany już do druku Nr. 36.

H O N O R
R óżne t. zw. kodeksy  honorowe roz­

pisują się  obszernie o postępowaniu ho­
norowym , a kw alifikacji honorow ej i  
dyskw alifikacji honorow ej, ale żaden 
z  nich n ie określa konkretn ie , co to jest 
honor.

Są ludzie honorow i i  są ludzie nieho- 
norowi. C złow iek honorow y przede  
w szystkim  dotrzym uje słowa.

—  Ja z niego bebechy w ypruję  —  od­
grażał się ktoś i rzeczywiście wypruł 
kom uś bebechy. T o  b y ł człow iek hono­
ru. D otrzym ał słowa.

—  Ja cię zb iję  na kwaśne ja b łko  —  

odgrażał się inny i nie dotrzym ał sło ­
wa. N ic zb ił ani na kwaśne, ani na 
słodkie  jab łko . Ten człek  zdyskw alifi­
kow ał się honorowo.

P om iędzy ludźm i honoru istnieje  du­
ża gradacja, od stuprocentowych hono- 
rowców, d o  niskoprocentowych o bar­
dzo rozcieńczonym  honorze.

—  Daję słow o honoru  —  m ów i zna- 
ko m ity  uczony i można mu w zupełno­
ści wierzyć.

—  Daję słow o honoru, że m nie same­
go drożej kosztu je  zapewnia kupiec i 
można m u wierzyć, ale w olno też ży­
wić wątpliwości, czy naprawdę go dro­
że j kosztu je.

—  Zapew niam  pod słow em  honoru—  

powiada dyplom ata  —  i  można mieć 
wszelką pewność, że zełgał.

Prócz ludzi honorowych bywa także  
praca honorowa. Jeśli k to  pracuje nic  
pobierając za to żadnego wynagrodzenia, 
to m ów i się o n im , że pracuje honoro­
wo. Ponieważ robotnicy i ch łop i pobie­
rają najniższe wynagrodzenie, praca ich 
m oże być zaliczona do pracy honoro­
w ej. Przeciwnie, suto wynagradzana pra­
ca różnych dyrektorów  banków i w iel­
kich  koncernów  jest bardzo daleka od  
honoru.

Z  powyższego w\ n ikałoby logicznie, że 
honor i płaca są to pojęcia przeciwstaw­
ne, tym czasem  o zapłaconym czeku m ó­
w i się, że  zosta ł honorowany.

K to  ma honor, ten  ma niewyczerpane  
zapasy tego artyku łu  niecodziennej po­
trzeby, ponieważ może oddać drugie­
m u w szelkie honory i pom im o to pozo­
stać człow iekiem  z honorem . A le  i ten,

co za grosz n ie ma honoru może również 
oddawać w szelkie honory.

Są także miejsca honorowe. S ie d z ia ­
łem  —  słyszy  się n ie raz  — na m iejscu  
honorowym , w loży dyplom atycznej“  

M iejsca stały się honorow ym i z  chwilą, 
gdy dyplom aci uhonorowali je  sw ym i 
siedzeniam i. N ie  w iem , czy u y n ik  b y ł­
by  ten  sam, gdyby dyplom aci siedzieli 
na głowach.

Pytał mnie raz 10-letni Ignaś, czy jest 
człow iekiem  honoru gangster am erykań­
ski, napadający wraz z swą szajką na spo 
ko jnych  ludzi i rabujący ich m ienie?

—  Oczywiście, że n ie  —  odpowiedzia­
łem  —  i żaden szanujący się człow iek  
nie ty lko  nic może takiem u rabusiowi 
ręki podać, ale nie pow inien przebywać 
w jego towarzystwie. A le  gdyby ten gang 
ster m ia ł n ie  szajkę z  50 — 100 ludzi, 
lecz dysponował m ilionam i uzbrojonych  
ludzi, to  może on pod groźbą użycia  
bagnetów zm usić do uchwalenia sobie 
takiego prawa, k tóreby m ów iło, że  i 

gangsterom wolno rabować, a wówczas 
przyzwoici ludzie  pierwsi oddadzą mu 
w szelkie honory

—  A  kidnapper to  człow iek  honoru?  
— -  pytał dalej m ały Ignaś.

—  Taki, k tó ry  porywa m ałe dzieci i  
każe sobie za zwrot dziecka płacić, jest 
człow iekiem  honoru?

—  Także nie, ale takich, k tórzy  pory­
wają dorosłych ludzi i  każą sobie za nich 
płacić okup, kodeks honorowy świata 
nie pozbawia kw alifikacji honorowych.

—  T o  ja wcale nie rozum iem  kodeksu  
honorowego  —  cicho i wstydliw ie zazna­
czył Ignaś.

—  Nic wstydź się. Ignasiu, ja go też 
nie rozum iem .

X . Y . Z.

ObmkJBOLU GŁOWY

p r z y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE I K ATARZE

Ten numer, oraz Nr. 37, zredago 
wane i prawie w całości napisa­
ne przez Stanisława Wojciechów 
skiego, zostały wydrukowane 
już zagranicą, w londyńskiej dra 
karni P. P. S.

Czwarta drukarnia nielegalna 
„Robotnika" mieściła się w Ki­
jowie przy ulicy Lwowskiej od 
maja do grudnia 1901 r. Stąd 
wyszły w świat Nr. 38 i 39 w ilo­
ści po 1800 egzemplarzy pod 
redakcją Feliksa Perlą i składa 
ne przez Jana Rutkiewicza. W 
końcu 1901 r. przeniesiono tę dra 
karnię z trudnościami do nowej 
siedziby, także przy ulicy Lwów 
skiej w Kijowie, gdzie wydano 
Nr. Nr. 40 — 48 pod redakcją 
Felisa Perlą i przy współpracy 
Jana Rutkiewicza i Ludwika 
Wernyhory, jako zecerów. Była 
to piąta nielegalna kryjówka re 
dakcji, administracji i drukarni 
„Robotnika", szósta zaś mieściła 
się w Rydze, przy ul. Suworow- 
skiej pod Nr. 51, gdzie mieszkał 
Feliks Perl z małżonką Teresą, 
posługując się paszportem na na 
zwisko inżyniera - technologa Ja  
sińskiego, „Robotnik" wycho­
dził tutaj do sierpnia 1904 roku 
pod tą samą redakcją. Ludwika 
Wernyhorę zastąpił ku końcowi 
tego okresu Józef Ciągliński. O- 
statni numer ryski przygotowali 
do druku Romuald Minkiewicz i 
Józef Kwiatek.

W 1905 roku „Robotnik" wy­
chodzi już w Warszawie, przez 
jakiś czas potajemnie w drukar 
ni Maślankiewicza w nakładzie 
35 tysięcy egzemplarzy, w 1906 
r. ukazuje się już jako dziennik 
w liczbie 25 — 30 tysięcy egzem 
plarzy*). Trudno tutaj odtwa­
rzać szczegółowo dzieje „Robot­
nika",, albo wymieniać wszyst­
kich jego redaktorów i główniej­
szych współpracowników. Stwier 
dzić tylko trzeba, że dziś po la­
tach z górą czterdziestu porząd­
kowy numer „Robotnika" wska­
zuje cyfrę 7510, redaktorem na­
czelnym pozostaje niezmiennie 
po śmierci Feliksa Perła — Mie 
czysław Niedziałkowski, czoło­
wym zaś publicystą—Kazimierz 
Czapiński. Stwierdzić także trze 
ba, że oprócz redaktorów i pisa­
rzy, którzy na swych ramionach 
dźwignęli „Robotnika" i po pio­
niersko torowali mu drogę w ów 
czesnym życiu polskim, garnęły 
się do pisma wszystkie niemal

Wanda W asilewska

WODAMI POLESIA
V. Brzemię

A jeszcze w dodatku tratwy nie 
są pewnym zarobkiem. Kiedy pły­
nęliśmy Kanałem Białojezierskim, 
Muchawcem, wszędzie wzdłuż 
brzegu stały tratwy. Pluskała wo 
da między belkami, między pnia- 
mi sosen, dębów, olch i brzóz. 
Gdzie niegdzie tratwy stały na- 
wpó? zatopione, gdzie niegdzie 
świeciły na brzegu jak żebra ol­
brzyma. Czekały lepszej pory, je- 
siennych deszczów  podnoszących 
poziom wód. Czekali i ludzie na 
możliwość zarobku — tymczasem 
drzewa, spoczywającego na wo­
dzie pilnowali nieliczni stróże, o- 
trzymujący grosze.

We dworach na ogół zarobku 
niewiele. Za pomocą łąk i past­
wisk, dzierżawionych chłopu za 
robociznę, dw ór ma właściwie 
bezpłatnych robotników. A tam, 
gdzie tego nie starczy, mężczyz­
na otrzymuje za płacę przy żni­
wie 1 złoty, kobieta 80 groszy.

I dzień roboczy trwa dwanaście, 
czternaście godzin. I znów rzad­
ko zdobywa się gotówkę — p?acą 
trawą, słomą ,drzewem, zalegają 
z wypłatą, trzeba po wiele razy 
chodzić, nim się wydobędzie na­
leżność.

Im dalej od nielicznych miast 
i miasteczek ,tym gorzej. Gotów­
ka jest mitem, bajką, legendą, 
czymś niedostępnym i nie do uzy­
skania. Kiedy spytaliśmy w jed­
nej wsi, czy ma ktoś do sprzeda­
nia jajka, i nabyliśmy ich sześć, 
w ciągu paru godzin przesuwał 
się przed nami korowód ludzi. 
Szli z koszyczkami, z węzełkami, 
przynosząc te nieszczęsne jajka, 
patrząc na nas smutnymi, poważ­
nymi oczyma, czekając, że prze­
cież może się zdecydujemy, i je­
szcze kupimy. Nie ma komu sprze 
dać, nawet wtedy, gdy jest coś 
do sprzedania. Nie ma sposobu 
wydobycia gotówki.

Na zakręcie rzeki już z daleka 
dostrzegamy paru rybaków. Sie­
dzą na brzegu, sznurek wędki za­
puszczony w wodę. Po fali głos 
płynie daleko i wyraźnie.

— Pany jadut...
— Chleb budiet...
Łagodnie niesie nas fala pod 

wysoki brzeg. Stary człowiek ma­
cha ręką.

— Pany, daj tie chleba!
Dobijamy do brzegu. Patrzymy

z bliska, twarzą w twarz w stra­
szliwe oblicze głodu.

Jest ich dwóch. Stary i młody. 
Ale jakby naznaczeni jednym pięt 
nem, nadającym niemal identycz­
ność dwu postaciom.

P3ócienne spodnie w strzępach, 
w strzępach koszule. Jednakowe 
kaftany z bai, używane tutaj tak 
często — baja w kratę czarno- 
zielono - różową, wyraźnie kobie­
cy materiał, tak dziwnie wygląda 
jący na rybackich ramionach. Do 
strzegamy przeraźliwą chudość— 
szkielety, obciągnięte pergaminem 
skóry. Zapadłe policzki, kudłate, 
nieogolone twarze i oczy w czar­
nych jamach, płonące niesamowi­
tym ogniem.

Wyrośli przed nami w pogod­
ny, błękitny, złoty dzień jak  wid­

ma. Wyciągnęły się ku nam dło- 
nie-szpony. Gorączkowo wydoby­
waliśmy zapasy.

O kilkanaście kroków dalej to 
samo. Czlowiek-widmo, posępny 
szkielet dźwigną? się z rozkwit­
łych traw. Patrzył mu z oczu wil­
czy głód. Pusty był haczyk na 
końcu wędki. W cichym szepcie 
rozchylały się wargi, barwy skó­
ry.

Zamroczył się błękitny, słone­
czny, pachnący dzień. Płynęliśmy 
wolno, tuż przy brzegu, gdzie cze 
kał nia nas nowy. W łachmanach, 
w bajowym kaftanie, głodny czło 
wiek proszący o chleb.

Wieś Biała w powiecie pińskim 
leży na piaskach, na jałowych 
gruntach, które wypala słońce i wy 
mywa deszcz. Przypada tu na 
chłopa po hektarze i mniej. Nie 
tuczy ziemia chłopów z Białej.

W zeszłym roku przyszed-3 
grad. Wybił, wy tłukł d'o cna 
wszystko, co na jałowej ziemi 
wzrosło. Zaoszczędził grad tru­
dów żniwa, zbiórki i omłotu. Z 
piaszczystych pólek nie zebrała 
wieś Bia?a nic, ani kłoska zboża.

Przyszła jesień, przyszła zima, 
nastała wiosna. Wszędzie wokoło 
pług rył liahą ziemię i sypało się

*) Dane te czerpię z sumiennej, 
źródłowej i wyczerpującej pracy 
żanny Korman  p. t. „Materiały do 
bibliografii druków socjalistycznych 
na ziemiach polskich w latach 1866- 
1918“. Warszawa 1935. Nakładem 
Instytutu Gospodarstwa Społeczne­
go.

w nią chude ziarno — na przy­
szły zbiór.

Ale w Białej nie wyjechały w 
pole pługi, i spokojnie stały pod 
szopami drewniane brony. M art­
wo patrzyła w pogodne niebo zie­
mia zbita gradem, ugór, którego 
nie było czym obsiać. ,?

Nastały we wsi Białej złe dni. 
Jak daleko, szeroko, nie ma za­
robków. Nie ma o co zaczepić 
rąk. I wieś Biała poszła „po my- 
łosfyni".

Po nędznych, poleskich wsiach, 
wsiach krzywonogich dzieci, 
wsiach ubóstwa i łachmanów po­
szli ludzie w Białej szukać ludz­
kiej litości. Słabi z głodu, wy- 
.cihudni, obdarci.

Niechętnie daje jałowa tutaj 
rzeka, mizerny wędkarski połów.

Trudno znaleźć teraz, przed 
żniwami, chleb w którejś chacie. 
Fo nędznych poleskich wsiach, 
ponad wodami z bajki .wędrują 
chłopi z Bladej i żebrzą.

Żebrzą nie pieniędzy ,ale Chle­
ba. żebrzą i u nas, nieznajomych 
przybyszów, nie wiadomo po co 
i na oo machających wiosłami po 
poleskich wodach.

Patrzymy w tamtą stronę. 0  
pięć kilometrów od rzeki stoi wieś

wybitne pióra i osobistości ze 
środowiska niepodległościowo- 
socjalistycznego.

Kto dałby się unieść wyobraź­
ni i pobiegł w przeszłość history; 
cznym szlakiem „Robotnika", w. 
głębokie mroki niewoli, ujrzałby 
długie jasne pasmo heroicznych 
wysiłków, poświęcenia ideowego 
i osobistych wyrzeczeń ludzi, 
tworzących dzieło przyszłości. 
Ujrzałby ludzi podziemnych, 
którzy doceniając wagę słowa 
drukowanego, nabrzmiałego pra­
gnieniem wolności, zakładają w 
ukryciu z niczego i własnymi rę­
kami zakłady drukarskie. Wi­
działby jak pracują gorączkowo 
pod groźbą nieuniknionej zagła­
dy, tłumiąc podejrzane odgłosy 
obrotowego koła maszyny, nasłu 
chując dniem i nocą odgłosów 
od proga, Pracują pośpiesznie, 
z pragnieniem wykonania jak 
największej roboty, nim ją  od­
kryją, nim wybije godzina, kie­
dy czyhające widma za oknem 
ucieleśnią się i zjawią u wejścia, 
dzwoniąc hiobowo ostrogami żan; 
darmskimi.

Zburzone nagle dzieło mrów­
czego mozołu, odradza się gdzie 
indziej, by znów podzielić los 
poprzedniego, i tak — dziesięcio 
krotnie. Zabranych pracowni­
ków jutra, zastępują bezzwłocz­
nie inni. To jest życiowy rodo­
wód „Robotnika". Duch pisma, 
służącego idei, przypomina du­
cha człowieka, obdarzonego is­
krą prometejską, który wyprze­
dza pochód ludzkości i stara  się 
według wspaniałego określenia 
Nałkowskiego, nagiąć swoje śro 
dowisko ku swym wielkim pra­
gnieniom, porwać za sobą ku 
swym dostrzeganym lub prze­
czuwanym dalekim horyzontom, 
wznieść ku swym wysokim ide­
ałom.

Gdy zaś wybiła godzina nk*. 
podległości, „Robotnik" z pod* 
ziemi konspiracji, z nielegalnych 
kryjówek, stanął w świetle dnia 
na gruncie rzeczywistości demo­
kratycznej. A kiedy przyszła 
godzina próby, kiedy znalazła 
się w niebezpieczeństwie, tylo­
ma ofiarami okupiona demokra­
cja, kiedy zdradzali starzy towa 
rzysze i przyjaciele, kiedy zała­
mywali się słabsi i mniej wytrwa 
li... „Robotnik" nie załamał się, 
nie sprzeniewierzył się swoim 
ideałom i nie zdradził sztandaru. 
Przez długich lat dwanaście 
tiw a niewzruszenie na swojej re 
ducie.

Cóż więc dziwnego, że wobec 
tych pięknych, wciąż świeżych' 
kart, zapisanych zasługą i wier­
nością dla zasad wolności. „Ro­
botnik" pozostaje czołowym 
dziennikiem demokracji polskiej..

Biata, A we wsi ci, co nie mieli 
sił, żeby iść po prośbie. Starcy ku, 
dłaci i posępni, kobiety i dzieci 
puchnące z głodu .rozdęte, umie. 
rające cicho na zapieckach.

Wahaliśmy się długo. Nama. 
wiały nas, agitowały suche, po­
pękane, martwe wairgi widm na, 
brzegu. Obiecywały niezwyczajne 
widowisko, wieś, umierającą z 
głodu.

Szemrała woda, cichy sizepł 
wiatru szedł wierzchołkami dęw.: 
bów. Znaczył się przed nami la« 
żurowy sizlak, radosna, rozsłon*. 
czniona woda, zmarszczona dro­
bną falką, na której paliło się ży 
wym złotem zwycięskie słońce.

Nie odważyłam się opuścić błę­
kitnego szlaku, zostawić kajaka 
na brzegu i wędrować do Białej* 
Powoli niosła nas woda naprzód^ 
wciąż naprzód, aż znikły widm* 
na brzegu i znów śpiewała, gra­
ła, mieniła się blaskiem 1 barwą 
najpiękniejsza z pięknych — J » - j 
leska ziemia.

Ale nie udało się mi uciec. Bo
przecież gdziekolwiek się jest, to 
jednak wieś Biała umiera z gło­
du i ludzie z niej chodzą „po my*1 
łostyni“,

(d. c. n.)
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12 tygodni strajku okupacyjnego
w fabryce metalowej w Bielsku

Fabryka metalowa pod firmą 
„Hoffman*1 w Bielsku, znana jest 
ze swego zaciętego oporu w sto­
sunku do zorganizowanych robot­
ników.

Nie podobała się właścicielom 
firmy wywalczona umowa zbioro­
wa w 1936 r. i chcieli rozbić orga­
nizację klasową, aby narzucić no­
we warunki pracy i płacy. Zorga 
nizowam robotnicy nie pozwolili 
jednak na to. Za to pewnego dnia 
w czerwcu br„ gdy przybyli—jak 
zwlkle — do pracy, zastali fabry­
kę zamkniętą i zostali zlokautowa- 
ni.

Robotnicy, w liczbie koło 80-u, 
postanowili bronić swego warszta. 
tu pracy. Zajęli podwórze fabryki, 
które okupowali. Robotnicy innych 
fabryk przyszli im z pomocą. Przez 
dwanaście tygodoni trwała walka. 
Robotnicy pod gołym niebem trwa­
li przy swych słusznych żądaniach. 
Firma zaś stała na stanowisku, że 
fabrykę unieruchomiła z braku za­
mówień. Było to tylko zwykłe o- 
bejście obowiązującej dotąd umo­
wy.

Interwencja Inspektora Pracy 
nie przyniosła pozytywnego wyni­
ku. Robotnicy jednak nie dali za 
wygraną. Dożywiani przez Zwią. 
zek klasowy — mimo, że pozba­
wieni zostali zarobków i domu— 
walczyli dalej, broniąc się przed 
widmem głodu, jakie stało przed 
nhni, gdyby opuścili teren fabrycz 
ny, nie uzyskawszy zapewnienia 
pracy. Klasowy Związek czynił 
dalsze zabiegi, dzięki którym za 
Intereesowały się tą walką władze 
wojewódzkie z Katowic.

Obecnie na konferencji pojed­
nawczo - arbitrażowej pomiędzy 
właścicielem fabryki a delegacją 
klasowego Związku, przy udziale 
przedstawiciela Urzędu Wojewódz 
kiego, inź. Sinczaka, doszło do po­
rozumienia. Spisano umowę, na

Pociąg wjechał
na autobus

Na skrzyżowaniu dróg w pobli­
żu Pasewark pociąg kolejki wąsko 
torowej, wyjeżdżając z lasu, naje­
chał na zbliżający się z poza za­
krętu autobus pasażerski I)Z 1119 
jadący w kierunku Gdańska. Sa­
mochód został doszczętnie znisz­
czony. Również i lokomotywa po- 
ciągu została poważnie uszko­
dzona. Dalsze wagony I pasaże­
rowie wyszli z wypadku cało, na­
tomiast 20-tu pasażerów autobusu 
J 2-ch kolejarzy, obsługujących lo­
komotywę, oraz 14 osób, doznało 
cięższych lub lżejszych obrażeń. Z 
pośród ofiar wypadku 5 osób 
Umieszczono w szpitalu, reszta po 
opatrzeniu przez lekarza udała się 
w dalszą drogę do Gdańska samo 
chodami prywatnymi. Dotychczas 
nie ustalono, kto ponosi winę spo­
wodowanego wypadku.

podstawie której 30 robotników 
przyjętych zostało do pracy za­
raz, a reszta ma być zatrudniona 
stopniowo. W grudniu, gdyby nie 
było pracy dla wszystkich, zapro­
wadzone zostaną turnusy.

Za udział w strajku nikt nie mo- 
że być karany.

Po 12 tygodniach ciężkiej walki 
robotnicy, dzięki solidarności, od­
nieśli sukces, który zapewnia im 
dalszą pracę.

Zajście na rynku w Wieliczce
Spłoszone konie stratowały tłum

Wstrząsający wypadek wyda­
rzył się na rynku w Wieliczce.

Para koni, zaprzężona do wozu, 
stojącego przy ul. Kopernika, prze 
straszywssii się przejeżdżającego 
samochodu, spłoszyła się i z ca­
łym impetem wpadła na pobliski

go konia, a tym samym zapobiegło 
zwiększeniu rozmiarów wypadku.

Krzyki i jęki kobiet potęgowa­
ły grozę. Każdy chował się gdzie 
mógł, a bramy domów oraz skle­
py dokoła rynku w oka mgnieniu 
były przepełnione truchlejącymi ze

rynek, gdzie właśnie odbywał się strachu gromadami ludzi.
targ. Oszalałe konie objechały pra 
wie pół rynku, tratując po drodze 
ludzi i stragany.

W pewnej chwili jeden z koni 
potknął się i upadł, co pozwoliło 
na powstrzymanie wozu i drugie-

Na rynku pozostało kilkanaście 
kobiet ciężej i lżej rannych od ko­
pyt końskich. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności, obyło się bez 
ofiar śmiertelnych.

Wiadomości z całej Polski
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

Ze Zgody pow. Świętochłowice 
donoszą o strasznym wypadku tar 
gnięcia się na życie. Mianowiciee 
28-letni Józef Wilde, pod wpły­
wem depresji psychicznej, korzy­
stając, że w domu była tylko jego 
mała córeczka, targnął się na ży­
cie, zadając sobie 3 rany brzytwą 
w piersi. Na krzyk dziecka przybie 
gli do mieszkania sąsiedzi, którzy 
zaalarmowali pogotowie ratunko­
we. Wildego w stanie beznadziej­
nym odwieziono do szpitala.
KATASTROFA SAMOCHODOWA

O godz. 9.30 rano, na 7-ym km. 
od Łodzi w kierunku Strykowa, do 
szło do straszliwej katastrofy.

W czasie wymijania wozu samo 
chód, prowadzony przez Stanisła- 
wa Leśniewskiego z Łodzi, naje­
chał na.furmankę. Wóz został do­
szczętni rozbity, koń zabity na 
miejscu, woźnica zaś, Jan Janków 
ski ze wsi Imielnik pod Łodzi, do­
znał złamania 7-miu żeber i zmiaż 
dżenia klatki piersiowej. W stanie 
beznadziejnym przewieziono go do 
szpitala. Szofera aresztowano.

WYBUCH BUTLI Z TLENEM.
W pociągu towarowym, zdąża­

jącym ze Stanisławowa do Lwo­
wa, nastąpił wybuch butli z tle­
nem, który spowodował zniszcze­
nie wagonu. Poranieniem uległ 
również dozorca. Eksplozja wyda­
rzyła się w wagonie, w którym 
oprócz 7 butli tlenu znajdował się 
motor do montowania torów kole­
jowych, zaopatrzony w benzynę. 
Siła wybuchu była tak wielka, że 
zniszczyła całkowicie motor, spo­
wodowała pożar wagonu i wyrzuci 
ła na nasyp dozorcę, który uległ 
obrażeniom. Szkody sięgają 200 
tys. zł. Powodów eksplozji nie 
udało się na razie ustalić.

ZABILI LISTONOSZA.
Nieznani sprawcy napadli na 

listonosza agencji pocztowej w 
miejscowości Spasie pow. Dolina. 
Sprawcy zabili listonosza Franci­
szka Stefaniszyna kilkoma strzała 
mi, po czym, zrabowawszy kwotę 
2 tysięcy zł., zwłoki zamordowa­
nego ukryli w zbożu. Na miejsce 
zabójstwa udała się komisja sądo­
wo - lekarska.

F O R T 3
PIŁKA MOŻNA
ROZGRYW KI o  m i s t r o s t w o  l i g i  
POLONIA POKONAŁA ŁÓDZKI K. S.

2:1
W meczu o mistrzostwo lłg i rozegra­

nym  w Warszawie na boisku Polonii, 
Polonia pokonała ŁKS. w stosunku 2:1 
(2 :1).

Zowody wywołały ogromne zaintere­
sowanie i zgromadziły na boisku Polo­
n ii przeszło 10 tys. widzów. Ma to być, 
jak  wiadomo, ostatni mecz przed zam­
knięciem  bioska Polonii.

k l ę s k a  w a r s z a w i a n k i  
w W ILNIE

w  W ilnie, wobec 4 tysięcy widzów, 
odbył się mecz o mistrzostwo ligi po­
m iędzy Śmigłym i  W arszawianką. Zwy­
ciężył Śmigły zdecydowanie 4:1 (4 :0 ).

Warszawianka zaprezentowała się bar 
dzo słabo, zwłaszcza beznadziejnie grał 
atak.

TABELA ZAWODÓW O MISTRZO­
STWO LIGI

Po n iedzielnych  zawodach o m is tr z o ­
stwo lig i tabela przybrała następujący 
wygląda:

pkt. st.br.
1) R uch 19:7 41:24
2) W isła 15:11 24:22
3) Cracoyio 14:10 29:26
4) W arta 13:13 36:29
5) W arszawianka 13:13 29:31
6) Pogoń 13:13 15:16
7) A. K. S. 11:15 29:26
8) Polonia 11:13 23:27
Śmigły 11:15 23:32

10) Ł. K. S. 8.18 14:30
W ALKI O WEJŚCIE DO LIGI

W niedzielę odbyły się dwa dalsze 
mecze finałowe o wejście do ligi.

^  Krakowie G arbarnia pokonała 
wyecko Policyjny K lub Sportowy z 
Ł rcka 5:1 (3 :0 ), górując przez cały 
czas zdecydowanie nad prymitywnie 
grającyc przeciwnikiem.

W Łodzi U nion T ouring pokonał
niespodziewanie wysoko Śląsk z Świę­
tochłowic 4:1 (2 :0).

W tabeli rozgrywek na czoło 
nęła się obecnie Garbarnia.

pkt.
4:0

wyśn­

i ł  Garbarnia
2) U nion-Tourinz
3) Śląsk
4) P. K. S.

2:2
2:2
0:4

s t i r .
7:2
5:3
5:5
2:9

L E K K O A T L E T Y K A
DRUGI DZIEŃ LEKKOATLETYCZ­

NYCH MISTRZOSTW  EUROPY
W drugim  dniu lekkoatletycznych 

mistrzostw Europy duży sukces od- 
n iółs G ierntto , który w ogólnej k la s y ­
fikacji 10-boju wysunął się na pierw­
sze miejsce w klasyfikacji ogólnej (po 
5 konkurencjach). Zasłona startow ał 
na 200 m tr., dochodząc do pó łfinału . 
N oji na 5.000 m tr. zajął 5-te miejsce.

Na 200 m tr. Zasłona startow ał w 4-ej 
serii, zajm ując w przedimiegach 3-cie 
miejsce w czasie 22,6.

W półfinałach  Zasłona zają ł 4-te 
m iejsce w czasie 22,2. Ponieważ do fi- 
nału  zakwalifikowali się tylko pierw ­
si trzej, Zasłona został wyeliminowa­
ny. W finale na 200 m tr. mistrzostwo 
Europy zdobył H olender Osendarp w 
czasie 21,2.

Na 5.000 m tr. ty tu ł mistrza Europy 
zdobył F in Maeki 14:26,8, 2) Jonsson 
(Szwecja) 14:27,4, 3) Pekuci (F in lan­
dia) 14:29,2, 4) Emery G orr (Anglia) 
14:46,2, 5) N oji (Polska) 14:47,8.

W d‘ziesięcioboju rozegrano w nie­
dzielę 5 konikuirencyj. W ogólnej k la­
syfikacji prowadzi G ierntto . który uzy­
skał 3,752 pkł., 2) Bexell (Szwecja) 
3,638 p., 3) Neum ann (Szwecja) 3,477 

4) G loetzner (N iem cy) 3,394' p. 
Sievert, jeden z kandydatów na mi­
strza Europy, został kontuzjowany i wy 
cofał się. D rugi z Polaków Pławczyk, 
zajm uje po pierwszym dniu 6 miejsce 
w klasyfikacji.

G ierułto uzyskał na 100 m. czas 11,5, 
w skoku w dal — 6,18, w rzucie kulą 
— 14,76, w skoku w zwyż — 1,83, na 
400 m. — 53,2.

W yniki finałowe w innych konku­
rencjach przedstawiają się następująco:

400 m. przez p ło tk i: 1) Joye (F ra n ­
cja) 53,1.

Rzut ku lą: 1) K reek (Estonia) 15,83. 
Gierutto zajął 8 miejsce.

Bieg m aratoński: 1) Myonen (Fin­
landia).

Chód na 50 kim.: 1) W hillook (An­
glia) 4:41:50.

400 m .: 1) Brown (Anglia) 47,6.
Rzut m łotem : 1) Hein (Niemcy)

1:50,6.
T ró jskok: 1) Rajasaari (F inl.) 15,32.
110 . przez p ło tk i: 1) Finlay (An­

glia) 14,3.

WALASIEWICZÓWNA NA PROPA­
GANDOWYCH ZAWODACH 

W CZELADZI
W niedzielę odbyły się w Czeladzi 

p r o p a g a n d o w e  zawody lekkoatletyczne 
Z udziałem Walasiewiczówny, zawodni 
ków śląskich, lekkoatletów Zagłębia 
oraz po jednym zawodniku z Krako­
wa i Torunia.

Walasiewiczowua startowała w 4-ch 
konkurencjach, zajm ując oczywiście 4 
pierwsze miejsca. Uzyskała ona na 80 
m. czas 9,7, na 100 m. 11,8. W oszcze- 
nie 33,90, wreszcie w dysku miała wy­
nik 36,70.

W IOŚLARSTW O
VEREY WICEMISTRZEM 

EUROPY.
Na torze wioślarskim pod Medio­

lanem rozegrane zostały w niedzielę 
finały regat wioślarskich o mistrzo­
stwa Europy.

Regaty te wypadły dla nas stosun 
kowo dobrze, gdyż startujący w  bie­
gu jedynek wioślarz polski Verey za 
jął drugie miejsce, zdobywając tytuł 
wicemistrza Europy, za Niemcem 
Hasenochrl.

K O L A R S T W O
NAPIERAŁA ZAJ£Ł I4-TE

MIEJSCE W AMSTERDAMIE.
Jak już podaliśmy mistrzostwo 

kolarskie świata amatorów na szo­
sie zdobył Szwajcar Knecht.

Z polskich zawodników Napierała 
zajął 14-te miejsce mając czas o 4,5 
min. zaledwie gorszy od zwycięzcy.

Kapiak zajął 17-te miejsce w  cza­
sie o 10 min. gorszy od zwycięzcy.

Starzyński i Wiśniewski nie ukoń. 
czyli wyścigu.

MARCEL KINT MISTRZEM 
KOLARSKIM ŚWIATA 

ZAWODOWCÓW.
W Amsterdamie wobec 100 tys. 

widzów odbył się wyścig kolarski o 
mistrzostwo świata zawodowców na 
szosie. Dystans wyścigu wynosił 270 
kim. pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
świata zdobył Belg Kint, który prze­
był wymieniony dystans w czasie 
7:53:25.

P ŁY W A N IE
WILNO POKONAŁO GRODNO 

W PŁYWANIU.
W Grodnie odbył się międzymiasto 

\vy mecz pływacki pomiędzy repre­
zentacją Wilna a reprezentacją Grod 
na. Znaczne zwycięstwo odnieśli wil 
nianie w stosunku 64:37 pkt. zawo­
dy odbywały się na wodzie bieżącej, 
tak, że uzyskane wyniki nie dają ma 
teriału porównawczego jeżeli chodzi 
o zestawienie postępów obu m iast

T E N I S
DWA ZWYCIĘSTWA 

AMERYKAŃSKICH TENISISTÓW 
NAD AUSTRALIĄ.

Finałowy mecz o puchar Davisa 
pomiędzy Ameryką i Australią wy­
kazały odrazu pierwszego dnia zna­
czną przewagę Ameryki.

Młody amerykański tenisista 
Riggs pokonał Australijczyka Quista 
4:6, 6:0, 8:6, 6:1, a Budge wygrał 
stosunkowo łatwo z Bromwichem 
6:2, 6:3, 4:6, 7:5.

Po tych wynikach nie ulega już 
wątpliwości, że puchar Davisa pozo­
stanie w N. Jorku.

H IPPIK A
POLSCY JE2D2CY ZDOBYLI 

PUCHAR HITLERA
W INSTEBBURGU.

W niedzielę w ostatnim dniu zawo 
dów konnych w Insterburgu, polscy 
jeźdźcy odnieśli ogromny sukces, zaj 
mując pierwsze miejsce w najważ­
niejszym konkursie zespołowym o t. 
zw. puchar narodów i zdobywając na 
grodę kanclerza Rzeszy Hitlera. Do 
walki o puchar stanęły ekipy: pol­
ska, niemiecka i włoska.

Wogólnej klasyfikacji Polska mla 
ła 4 pkt. karne, Niemcy sklasyfiko­
wali się na 2-im miejscu, mając 5% 
pkt. karnych, a Włochy na 3-im miej 
scu — 11 punktów karnych.

Indywidualnie po rozgrywce na 
podwyższonych przeszkodach zwy­
ciężył dzięki uzyskaniu lepszego cza 
su por. Weidemann przed rtm. Ko­
morowskim, obaj przeszli parcours 
bez błędu.

I  p .  G . W 0 D E H 0 U S E  I

W SM0TM DWORZE
i 60] z angielskiego przełożyła a
U b h m  b .  k o p e l o w n a  —mrni
1 Nic dawałem co wieozór przyjęć cocktailowych 

zawołał desperacko. — I musiałem pojechać do 
*Ych ludzi. Nie mogłem się od tego wykręcić To by- 

dawno postanowione. Człowiek ma jakieś obo- 
towarzyskie.

I była tam Imogena Abbott?

Cóż ci opowiada-

'Wiązki towarzyskie.
Och, oczywiście, ,

H  S Zy to m oia  wina?
ł  w;6 main Pretensji do ciebie. 
a 0 'Walsiagford Hall? 

e tost ohydny.
Nie jest wcale ohydny. Podoba mi ®*ę- I za- 

“ Uer^ m . k^Pić. Pojadę pojutrze, aby posiedzieć 
parę  dni 1 załatwić interesy. Ju tro  będę miała robo­
tę  z adwokatam i i różnymi ludźmi. Przypuszczam, że 
widywałeś się często z panną Abbott po tamtym 
przyjęciu?

-  Nie widziałem jej nigdy więcej.
,  — Nie straciłeś wiele. Bezbarwna istota.
—  Bardzo.
— Chociaż, zdaje mi się, Są ludzie, którzy uważa­

ją, że jest ładna,
— Może w swoim rodzaju.
— No, ale nie martwię się o nią. Czy jest ładna,

czy brzydka, ma w każdym razie jeden defekt, który 
by cię odstraszył. Jest biedna, jak mysz kościelna.

— Co?
— Nie wiedziałeś? Sądziłbym, że to jest pierw­

sza rzecz, którą byś wykrył. Abbottowie nie mają 
ani grosza od czasu, gdy jacyś ich przodkowie wy­
dali wszystkie pieniądze na przebudowanie dworu za 
rządów królowej Wiktorii. Sir Buckstone musi przyj- 
mować pensjonariuszy, aby związać koniec z koń­
cem. To, że kupię dom, będzie dla tego człowieka 
łaską z nieba.

Adrian zwilżył językiem wargi. Oczy jego były 
okrągłe i szkliste.

— Tak sądzę — rzekł, — Tak, myślę, że tak bę­
dzie. E... e„.

— Odchodzisz?
— Chyba już pójdę.
— Naprawdę, może już jest późno. Cieszę się, że 

odbyliśmy tę krótką rozmowę. Przyjdź jutro na dru­
gie śniadanie. Dobranoc.

  Dobranoc — rzekł Adrian.
Pocałował ją bezmyślnie — i tak samo bezmyśl­

nie skierował się na dół po schodach i pozwolił lo­
kajowi podać sobie palto.

Gdy szedł przez ulicę do swego domu, myśli jego 
były poważnie zaabsorbowane.

Co za ocalenie! Czuł się jak człowiek, którego wy­
ciągnięto z nad przepaści. Nigdy nie przypuszczał, 
że odnosić się będzie serdecznie do sir Buckstone a 
Abbotta — po tym, gdy poznał jego poglądy na te­

mat zalotników bez grosza i szpicrut, — ale teraz ta­
kie właśnie były jego uczucia. Gdyby nie stanowi­
sko, jakie ten nieoceniony człowiek uznał za stosow­
ne zająć wobec niego —w tej chwili mógłby być za­
plątany, bez możności odwrotu, w związek z dziew­
czyną, której ojciec mógł związać koniec z końcem 
tylko w ten sposób, że zapełniał swój dom pensjona­
riuszami. Myśl ta  zmroziła Adriana do szpiku kości.

Nie mógł się oprzeć pewnej niechęci wobec Janki— 
niechęci człowieka, zdającego sobie sprawę, że został 
źle potraktowany. Byłoby to może zbyt silne okre­
ślenie, gdyby powiedział, że padł ofiarą oszustwa, — 
ale uważał, że Janka mogłaby jakoś nawiązać ze 
śmiechem do stanu finansów rodzinnych, zanim po­
zwoliła, aby sprawy posunęły się między nimi tak da­
leko. Mogłaby z taką łatwością rozszerzyć swoją uwa­
gę na temat pensjonariuszy!

Raz w czasach dzieciństwa Adriana, ciotka, która 
przyjechała z wizytą, powiedziała mu, aby przyszedł 
do jej pokoju i zajrzał do szafy, to znajdzie śliczną 
niespodziankę. A kiedy chłopiec powędrował na gó­
rę, myśląc, że będzie to w każdym razie pół korony, 
a jednocześnie mając nadzieję, że może okaże się 
dziesięć szylingów, albo nawet cały funt, gdyż była 
to ciotka z futrem i samochodem — w rzeczywistości 
znalazł tylko gumową piłkę, ohydnie namalowaną gu­
mową piłkę, za którą sześć pensów byłoby zbyt wy­
soką ceną.

(D. c. n.).

SKAZANIE BANDY 
PRZEMYTNIKÓW.

W Katowicach zapadł wyrok 
przeciwko bandzie przemytników 
Samuela Zellmana, który od wielu 
lat trudnił się notorycznie przemy­
tem wyrobów jedwabnych z Nie­
miec do Polski. W  wyniku rozpra­
wy sąd skazał Zellmana na 20 tys. 
zł. grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 200 dni aresztu, 
a jego córkę Lolę Zellman na 500 
zł. grzywny z zamianą na 5 dni 
aresztu.
NAPAD BANDYTY Z REWOL-
WEREM NA ŻONĘ LEKARZA.
Na ul. Pohulanka we Lwowie na 

padnięta została przez opryszka 
żona lekarza Helena Bruchnal-
ska.

Bandyta z rewolwereem w ręku, 
zażądał pieniędzy i biżuterii. Prze­
rażona p. B. oddała mu złoty zega 
rek, pierścionek z brylantem, toreb 
kę z dwoma wekslami na 1.300 zł. 
oraz portmonetkę, zawierającą dro 
bną kwotę.

Na prośbę p. Bruchnalskiej ra- 
buś zwrócił torebkę, weksle i do­
wód osobisty, poczym skrył się w 
pobliskich zaroślach.

os&Essm
Kącik radiowy

DZIŚ 6.IX.1938 R. —  W TOREK.
16.45 „Od T a tr do stratoefery" — 

Konstanty Jodko . Narkiewies.
17.00 Muzyka taneczna z  D. W. R. 
19.30 K oncert rozrywkowy * D.W.R.
22.00 Audycja z okazji rocznicy u ro­

dzin k ró la  Jugosław ii P io tra  I I .

Tłok na Wystaw e 
Radiowej

Zainteresowanie Doroczną Wy­
stawą Radiową jest olbrzymie. W 
niedzielę przez teren Wystawy 
przesunęły się wielotysięczne tłu­
my ludzi, przybyłych indywidual­
nie i grupowa z różnych stron 
kraju. Wielu Warszawiaków, wi­
dząc daleko zakręconą „kolejkę1* 
przy kasie, odeszło z postanowie­
niem zwiedzenia Wystawy 
dzień powszedni.

w

Radio warszawskie
WTOREK, 6 września 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Orkiestra mandolini-
stów. 8.00 Aud. dla szkół. 11.00 „Wi­
słę trzeba zaprosić do współpracy"— 
pog. dla dzieci starszych. .11.15 Muz. 
(płyty). 12.03 Hejnał. 12.03 Aud. 
połudn. 15.15 „Przygoda Marcelianka 
Majstra - Klepki" — aud. dla dzieci. 
15.35 Akt. finans. gospod. 15.45 
Wiad. gospod. 16.00 Ork. Lwowska.
16.45 „Od Tatr do stratosfery". 17.00 
Muz. tan. 18.00 „Dzieło pszczoły-sa- 
motnicy" — pog. 18.10 Paganini w 
muz. fortep. wyk. W. Kedra (fortep.)
18.45 Wyjątek z książki St. Wasy- 
lewskiego „O siedmiu duszach ko­
biety". 19.00 Mozart: Kwartet F-dur.
19.20 Pog. akt. 19.30 „Tylko dla do­
rosłych" — I-sza część koncertu roz­
rywkowego z D. W. R. W przerwach:
1) „R ozm ow a z młodym Polakiem".
2) „Przygoda króla francuskiego"— 
humoreski. 20 45 Dziennik i pog.
21.00 Skrzynka rolnicza. 12.10 i i  
część  koncertu  „Tylko dla dorosłych"
21.50 Wiad. sportowe. 22.00 Aud. 
na cześć Jugosławii. 22.30 Wagner, 
ukł. Stokowskiego (płyty). 23.00 
Ost. dziennik.

W A R SZ A W A  II: 13.00 Muzyka
lekka (płyty). 13.15 Koncert pol­
skiej muzyki lekkiej. Transm. do 
Włoch. 14.00 Parę informacji. 14.05 
Program. 14.10 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Zespół W. Tychowskiego. 17.00 
„Stuletnia szkoła" — pog. 17.15 In­
strumenty dawne (płyty). 18.05 Muz. 
lekka (płyty). 22.00 Rozmówka Je­
rzego z Kadziusiem. 22.15 Muzyka 
czeska pod dyr. G. Fitelberga. 23.15 
Muzyka taneczna (płyty).

ŚRODA, 7 wrzesień. 
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 620 Muz- 

—płyty . 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Ork. W ileńska. 8.00 And. 
dla szkół. 11.00 And. dla szkół. 11.25 
Fragm enty z op. ,Fanst“ Gounoda 
płyty. 11.57 H ejnał. 12.03 Aud. połudn. 
15.15 Wszystkiego po trochu— dla dzie­
ci. 15.45 W iad. gospod. 16.00 Zespół R y  
nasa. 16.45 Okręty podwodne. 17.00 Muz. 
tan. z Wystawy. 18.00 W barwnym  
świecie wrzosowisk — pog. 18.10 Rec. 
skrzypcowy Ireny D dbiskiej. 18.45  ̂Au­
to recytacja J . K aden - Bandirowskiego.
19.00 Rec. Śpiewaczy H . K am ickiej.
19.20 Pog. akt. 19.30 K obieta, wino i 
śpiew — koncert z Krakowa. W przerwie 
,,Gdv kobieta chce wyjść za męż“ skecz 
Żbigniewa Grotowskiego. 20.45 Dziennik 
i pog. 21.00 Aud. dla wsi. 21.10 K oncert 
chopinowski w wryk. Z. Drzewieckiego.
21.50 W iad. siportowe. 22.00 Schumann 
— płyty. 22.55 Przegląd prasy i ost. 
dziennik.

WARSZAWA I I :  13.00 K oncert roz­
rywkowy — płyty. 14.00 Parę  inform a­
cji. 14.05 Program  na jultro. 14.10 Soli­
ści: Zofia W ażyńska — śpiew, Tadeusz 
Zygadło — skrzypce. 15.00 W iad. spor­
towe. 15.05 Zespół Raehonia. 17.00 Po*, 
akt. 17.10 Ballady i  legendy — płyty. 
18.10 Muz. lekka i  tan . — p ły ty . 22.00 
Przegląd kulturalny . 22.15 Mm. lekka 
1 taneczna — płyty.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Nadużycia

w  m a g i s t r a c i e  w a r s z a w s k i m
Pod zarzutem wielkich malwer- 

saćyj na szkodę magistratu w ar­
szawskiego, zasiadł na ławie o- 
skarżonych w  warszawskim sądzie 
okręgowym Stanisław Nadolski, 
urzędnik Wydziału oświaty i kul­
tury.

Nadolski, mając możność przy­
dzielania węgla, zamawianego dla 
urzędników magistrackich, w ysta­
wiał fikcyjne listy zamówień, któ­
re przesyłał do wydziału opałowe­
go i uzyskany węgiel sprzedawął 
przewoźnikom.

Ponieważ dyrekcja zakładów o- 
pałowych nie uzgadniała list za­

mówień z wydziałem oświaty i kul 
tury, blisko przez sześć lat, nadu­
życia osiągnęły 112 tysięcy zło­
tych.

Nadolski przyznał się do winy i 
twierdzi, że pieniądze były mu po­
trzebne na kurację dwojga dzieci, 
które ustawicznie zapadały na 
zdrowiu.

Oprócz niego na ławie oskarżo­
nych zasiadł bezpośredni zwierz­
chnik oskarżonego Józef Dimmel 
pod zarzutem braku kontroli oraz 
Stefan Gidelski, były dyrektor 
miejskich zakładów opałowych.

Zamaclw samobójcze
Na dworcu Gdańskim usiłowała 

otruć się ługiem Apolonia Para­
dowska, lat 21, zam. przy ulicy 
Wspólnej nr. 58. Do desperatki 
wezwano lekarza pogotowia ra­
tunkowego, który udzielił jej po­
mocy i przewiózł do szpitala na 
Czyste. Policja prowadzi docho­
dzeniem celem ustalenia przyczy­
ny zamachu samobójczego.

W mieszkaniu własnym przy ul. 
Radlińskiej nr. 4 napił się kwasu 
solnego w zamiarze samobójczym 
Leon Derzakowski, lat 40, bla­
charz. Do desperata wezwano le­

karza pogotowia ratunkowego — 
który udzielił mu pomocy i prze­
wiózł do szpitala Św. Ducha. — 
Przyczyną zamachu samobójcze­
go były ciężkie warunki material­
ne.

W mieszkaniu własnym przy ul. 
Krochmalnej nr. 42 połknął 9 pa 
stylek luminalu w zamiarze samo­
bójczym Jakub Gułbin, lat 25 — 
buchalter. Desperata przewieziono 
do ambulatorium pogotowia ra­
tunkowego, gdzie lekarz udzielił 
mu pomocy.

II m i.

Echa napadu
n a  p 5 W a s f u t y ń s k i e g o

W Sądzie Okręgowym toczy się 
proces związany z napadem na p. 
W ojciecha W asiutyńskiego.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
Kazimierz Dunajewski, który stoi 
pod zarzutem postrzelenia Rycka- 
Koszackiego, herszta grupy spraw 
ców napadu na red. W asiutyńskie 
go.

I ten ostatni wypadek był już

przez sąd rozpatrywany, bowiem 
przed trzema miesiącami osadzo- 
noo kolegę Dunajskiego, Ryszarda 
Romanowskiego, przy czym Roma, 
nowski został uniewinniony.

Dunajski również nie przyznaje 
się do winy, również bezpośredni 
świadkowie w toku śledztwa wska 
zywali na niego jako na osobni­
ka, który strzelał z samochodu.

Staruszka utopiła sio w stawie
W niedzielę w ogrodzie K rasiń­

skich w ydarzył się tragiczny wy­
padek. 74-lelnia Sura Mandel- 
baum , zam. przy córce na ul. Na­
lew ki nr. 17, cierpiąca od dłuż­
szego czasu na Sklerozę, wyszła 
na spacer do ogrodu. Staruszka 
przechodząc koło stawu, w pew­

nej chwili zasłabła i wpadła do 
wody. Nim staruszce pośpieszono 
« ratunkiem , utonęła. Wezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego 
stw ierdził zgon. Na miejsce przy­
była policja, k tóra  wszczęła do­
chodzenie.

Przodownik -  łapownikiem
W y m u s z a ł  ( ł a t k i  o d  p r z e s t ą p c ó w

Do Urzędu Śledczego poczęli 
zgłaszać się różni przestępcy ze 
skargami na st. przodownika Koł- 
paczyńskiego, przydzielonego do 
Vl-go kom. P. P. przy ul. Miedzią

Kronika organizacyjna
DZIELN. MARYMONT - ŻOLI­

BORZ. We wtorek dn. 6 b. m. o godz. 
7.30 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy.

KOMUNIKAT
Karty wstępu na otwarcie Zlotu 

Młodzieży Robotn., który odbędzie 
się w niedzielę dn. 18 w rześnia b. r. o 
godz. 9 rano na stadionie „Skry“ ul. 
Okopowa nr. 43 —  są do otrzymania 
dla Dzielnic i Zw. Zawód, w  lokalu 
O. K. R-u ul. D ługa 21 w  godz. 11 — 
20-ta.

W skazane je s t w czesne zaopatrze­
nie się w  karty wstępu.

Młodzież P.P.S.
Posiedzenie Warsz. W ydziału Mło­

dzieży PPS z przewodniczącymi 
Kół odbędzie się w e wtorek dn. 6 b. 
m. o godz. 7 wiecz., ul. Długa 21.

Spadający gzyms poranił dzieci
Bawiącym się przed domem nr. 

102 przy ul. Leszno Stanisławowi, 
lat 12, uczniowi i Marii, lat 15 Bi 
lińskim, zam. tamże, spadł na gło­
wy gzyms, który oberw ał się z 
wysokości Ii-go piętra. Oboje do­

znali ran tłuczonych głowy, po­
tłuczenia karku i ramion. Przewie 
ziono ich do ambulatorium pogo­
towia ratunkowego, gdzie lekarz 
nałożył opatrunki.

Ogloszenici

ODCZYT Haliny Krahelskiej 
na tem at: „USTAWODAWSTWO 

SOCJALNE W POLSCE I 
ZA GRANICĄ '

odbędzie się w czwartek, dnia 8 
września 1938 roku o godz. 7-ej 
wieczorem, w lokalu Związku 
przy ul. Kaczej 7, na który zapra­
sza członków Związku Zarząd Od­
działu I Robotników Budowla­

nych w W arszawie.

KUPNO-SPRZEDAZ
K UPNO —  SPRZEDAŻ strunnych 

instrumentów muzycznych, oraz 
wszelkiep rzybory. W ykonujemy aa 
miejscu, wszelkie reperacje, zakłada 
m y włosy do sm yczków, po cenach 
konkurencyjnych. Wejber i Mitman 
W ięzienna sklep Nr. 64.

M E B L E

M EBLE nowoczesne: sypialnie, sto­
łowe, rzeczy pojedyńcze. Nowe 

okazyjne najtaniej. Warunki najdo­
godniejsze. Chłodna 30, róg Żelaznej, 
tel. 3-43-91.

TAPCZANY
Sklep. Tamka 26.

otomany, kozetki 
2.50 tygodniowo,

T apczany — otom any — kozetki od 
2.50 tygodniowo Tamka 32. Sute- 

ryna.

N A U K A  
I W Y C H O W A N I E
KOEDUKACYJNE KURSY
Handlowe Marii Domań­
skiej Czyżewiczowej ZŁOTA
38, telefon 233-07
K ształcą siły  fachowe w  każdej dzie­
dzinie, handlu, przemysłu, biurowości.

uk obejmuje: Księgowość
handlową, rzemieślniczą, przemysło-

a r  Prawoznawstwo.
Teoria. Prawo cywilne — handlowe.

podatkowe. Arytm etykę
Organizacje biorstw.

Zapisy przyjmuje kancelaria od 4 do 9.

Opłata dostępna dla 
każdego. s94

P O S A D Y
Z A O F I A R O W A N E
A kw izytorzy mogą dużo zarobić. 

Pensja — prowizja „Radio i Swia 
tło“ N alew ki 2 tel. 11.55-13 — 
3.17-18. Zgłaszać codziennie 10—12.

RADIO I TECHNIKA
RADIO Zł. 10 .- miesięcz­

nie. Już na 
składzie ultranowoczesne, rewelacyj­
ne radioodbiorniki sezonu 1939 D zię­
ki racjonalizacji produkcji—niebywa 
ła obniżka kalkulacji. Trzylampowe, 
doskonałe modele 1939 o estetycz­
nym w yglądzie od złotych 130. 
Pięciolampową, ’ siedmioobwodową, 
pełnowartościowa superheterodyna w  
cenie dotychczas niespotykanej.

Najnowocześniejsze lampy: octo-
da, duodiodiatrioda, dziewięclowato- 
w a pentoda. Minimalne zużycie prą' 
du Antifading. F iltr  dźwiękowy. 
Długoterm inowa gwarancja. Solidna, 
fachowa obsługa zapewnia naszym  
klientom doskonały odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom, pracownikom pań­
stwowym , komunalnym. Kupujcie 
tylko bezpośrednio w odpowiedniej 
firmie. W yłączna sprzedaż radiood­
biorników KORONA — M ieczysław  
KAWA, Hoża 42. Salon demonstra­
cyjny. N atychm iastow a dostawa na  
żądanie telefoniczne 806-16. 1967

| | | 4  demonstrujemy i sprzedaje- 
iU L  my na specjalnie dogodnych 
warunkach najnowsze modele radio­
odbiorników wszelkich typów i ma­
rek w reprezentacyjnym radio-salo- 
nie, Aleksander Rajs, Tłomackie 13,

R O Ż N E
Lubelska W ytwórnia Samolotów an­

gażuje od zaraz w ykwalifikowa­
nych blacharzy. Oferty składać: Lu­
blin L. W. S.

LICYTACJI od 35 złotych — gar  
nitury, palta — m ęskie, dam. 

skie. Od 100 złotych futra. Nowy- 
Św iat 59/51.

„Zwiedź Targi Wschodnie"
W dniu 7 września odejdzie z 

W arszaw y do Lwowa pociąg po­
pularny organizowany przez Ligę 
Popierania Turystyki Delegaturę 
w W arszawie. Pociąg odejdzie ze 
st. W arszaw a Główna w dniu 7 
września r. b. o godz. 22 m. 20— 
powróci do st. W arszaw a Gdań­
ska w  dniu 10 września o godz. 6 
m. 15.

Opłata za przejazd w obie stro­
ny wynosić będzie zł. 18.20.

Rejestracja rocznika 1920
Dziś, dnia 6 września w kolejnym 

dniu rejestracji rocznika 1920 mają sta­
wić się do wydziału wojskowego zarzą­
du miejskiego, Floriańska 10, poboro­
wi, zamieszkali w obrębie komisariatu 
IV PP., nazwiska których zaczynają się 
od liter A do M włącznie. Stawić nale­
ży się o godzinie 8 rano wraz z metry­
ką urodzenia, dowodem tożsamości o- 
soby, świadectwem szkolnym oraz do­
wodem meldunkowym.

Jutro, dnia 7 września, mają stawić 
się zamieszkali w obrębie komisariatu 
IV P. P., nazwiska których zaczynają 
się od liter od N do Z włącznie.

N a s z a  r u b r y k a
WOJEWÓDZKIE BIURO FU N ­

DUSZU PRACY na m. st. W arsza­
w ę poleca do w szelkich prac stałych  
i  dorywczych, rutynowanych buchał 
terów, kasjerów, korespondentów, 
agronomów, nauczycieli, techników, 
biuralistów, stenografów, m aszynist 
ki i innych pracowników um ysło­
wych. Zgłoszenia: M arszałkowska
nr. 141 lub telefon 2.04-73. Pośred­
nictwo bezpłatne. Godz. 8 — 15.

INŻYNIER ELEKTRYK, absol­
w ent politechniki francuskiej, po­
szukuje jakiegokolwiek zajęcia, 
ewent. lekcji m atem atyki, fizyki, 
francuskiego. Poważne referencje. Ła 
skaw e zgłoszenia tel. 3.49.30.

STUDENTKA ostatniego roku 
m atem atyki udziela: m atem atyki, f i­
zyki, niem ieckiego. Przygotowuje do 
egzam inów externa. Referencje Tel. 
6-89-95.

STUDENTKA rutynowana peda- 
gogiczka, udziela lekcji w  akce­
sie gimnazjum i liceum. Uczy doro­
słych. Referencje. Tel. 7-07-92.

nej nr. 5. Kryminaliści skarżyli się 
że Kołpaczyński wymusza od nich 
datki pieniężne.

W szczęto energiczne dochodze­
nie. Jeden z paserów, do którego 
zwrócił się Kołpaczyński o „po­
życzkę", wręczył mu dwa bankno 
ty 100-złotowe, uprzednio jednak 
były zanotowane numery bankno­
tów. Przeprowadzona nagle rewi­
zja w mieszkaniu Kołpaczyńskie- 
go przy ul. Ceglanej nr. 7 dopro­
wadziła do odnalezienia bankno­
tów. Zdemaskowany Kołpaczyński 
usiłował popełnić samobójstwo— 
jednak zamach udaremniono.

Kołpaczyńskiego przprowadzo­
no do Urzędu śledczego.

Uwaga, budowlani!
Baczność! Budowlani, Drzewni i 

Pokrewnych Zawodów!
W czwartek, dnia 8 września b. 

r. o godz. 5-tej po południu w lo­
kalu Dzielnicy „Powązki", ul. Ka­
cza 7, odbędzie się zebranie Koła 
Budowlanego PPS., na które obo­
wiązani są przybyć pod rygorem 
organizacyjnym członkowie PPS.,
zatrudnieni w przemyśle budow la­
nym, drzewnym oraz na robotach 
publicznych.

Ze względu na ważność spraw 
obecność wszystkich wyżej wy­
mienionych członków Partii obo­
wiązkowa.

W niedzielę, około godz. 22-e; 
na tle nieporozumień o czynsz ko 
morniany właściciel domu przy ul. 
Gołkowskiej nr. 4 Konstanty Szy­
mański postrzelił w lewą nogę lo­
katora tego domu, Jana Kutow- 
skiego, lat 35, malarza.

Do rannego wezwano lekarza

pogotowia ratunkowego, który u- 
dzielił mu pomocy i przewiózł do 
szpitala Dziec. Jezus. Powiadomio 
na o zajściu policja prowadzi do­
chodzenie. Szymański po postrze­
leniu Kotowskiego położył się do 
łóżka i oświadczył policji, że jest 
chory.

Tragedio młodego szofera
S k o c z y ł  w  n o c y  z

Około godz. 2-ej w nocy z w ia­
duktu w Al. 3-go M aja przy zbie­
gu ul. Smolnej skoczył Ryszard 
Marszałek, lat 18, szofer, zam. 
przy ul. Czerniakowskiej nr. 225. 
W skutek upadku doznał pęknię­
cia kręgosłupa oraz wewnętrz­

nych ciężkich obrażeń.
Przybyły lekarz pogotowia ra­

tunkowego przewiózł go w stanie 
ciężkim do szpitala św . Rocha. — 
gdzie wkrótce zmarł. Policja pro­
wadzi dochodzenie celem ustale­
nia przyczyny tragicznego kroku.

C o grają w tea trach ?
TEATR NARODOWY: punkt. 8

wlecz. „Zielony frak“ świetna konie 
dia C aillavetta i de Flers'a.

TEATR POLSKI: Dziś najnowsza  
komedia J. Deval'a p. t. „Subretka".

TEATR LETNI: O 8 wiecz. punkt, 
świeżo wystaw iona komedia „Kłopo 
ty  Bourrachona".

TEATR M AŁY: Dziś komedia A. 
Birabeau „Pani Natura" w  reżyserii 
Zb. Ziembińskiego.

TEATR MALICKIEJ: Daje dziś o 
8.15 wiecz. komedię muzyczną „Na 
fali eteru".

TEATR KAMERALNY: Dziś wie 
czorem komedia Birabeau „Zbyt licz 
na rodzina".

W yjętkowo niskie ceny biletów  
pozwalają każdemu świetnie się ba­
wić na znakomitej komedii fran­

cuskiej „Zbyt liczna rodzina" B ira­
beau w  teatrze Kameralnym. D osko­
nały dowcip, cięta satyra na dzisiej­
sze stosunki rodzinne, tempo, komi­
czne sytuacje, tempo, tempo... Do­
skonale zgrany zespół jest gwaran­
cją wesołej zabawy: Miedzińska, Re 
lewicz - Zboińska, Łopuszańska, Wł. 
Ziembiński, Buczyński, Kwaskowski, 
Obarska, Zamiłło. R eżyseria K. Se. 
verin-Zelwerowiczowej.

TEATR „8.15". Codziennie ope­
retka Jam o „Krysia Leśniczanka", 
codziennie ze Szczepańską i Messal.

CYRULIK W ARSZAWSKI (K re­
dytowa 14). W najbliższych dniach 
otwarcie sezonu inauguracyjną sa ty ­
rę p. t. „Naokoło Cyrulika" z  Żeli­
chowską i Lawińskim na czele po­
większonego zespołu.

Chmielna 33 
Pocz. 4 6, 8, 10.ATLANTIC

Victor Mc Laglen
w komedii sensacyjnej

„Bitwa na Broadway u“
Humor, w eso ło it i oklaski— na widowni

Dozwolony od la t 14

COLOSSEUM p
Dozw. od 141.

H uraganu* DfiROTflY LfllflDS
oraz urodziwy RAY M1LLAND 

w  fascynującym  filmie

MIŁOŚĆ W DŻUNGLI

(MIEJSKI pocz. 6, 8, 10 

Otwarcie sezonu jes iennego

i w
Spencer Gladis Franchot

Tracy George Tone
U l g o w e  w a ż n e

a n a * esm  eZo.
W niedz. i św ięta o 12 i 2 

p o r a n k i
Deanna DURBIN —

H erbert MARSHALL
w  uroczym  film ie

PENSJONARKA
Balkon ~i śt gr. Parter t  zł. 

dozw. od 7 lat

P A N  P- 6. 8. 10

HAROLD LLOYD
w  zabawnej komedii

P R O I l l O R I l /

/
%

Początek seansów godz. 5, 
Ceny m iejsc: 1.50 i 2 zł.

wmmmmammsmmtmmmm

C o w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
ADRIA (Wierzbowa 9): „ D z is ie j s z a  mi­

łość".
ATLANTIC: „Bitw a n a  B ro a d w a y u " .  
A NTIN EA  ( ż e l a z n a ) :  „Od w to r k u

do c z w a r tk u "  i „ P a n o w ie  z to w a ­
rzystwa".

ACRON (żelazna): „Janosik - -  het­
man zbójnicki" i „12 krzeseł". 

AMOR (Elektoralna 45): „Trafalgar". 
AS (Grójecka 56): „Dorożkarz Nr.

13“ z Sielańskim.
BAŁTYK: „Kosalie".
BIS (Elektoralna 21): „Łódź podwo­

dna nr. 9“ i „Królowa tańca". 
C A S liw :  „Obawa przed skandalem" 
CAPITOL (M arszałkowska 125): 

„Ostatnia brygada".
COLOSSEUM: „Miłość w dżungli". 
C Z A R Y  (Chłodna 92): „W cztery' o- 

czy".
E D E N  (M arszałkowska 31 -a ): „Ro­

bert i Bertrand".
ELITE (Marszałk. 31a): „Bohater

naszych czasów" i „Kobieta zaw ­
sze ma rację".

EUROPA: „Drapieżne maleństwo". 
FILHARMONIA (Jasna 5): „N a.

wrócony grzesznik".
FLORIDA (żelazna 61): „Dama Ka- 

meliowa" i „W ogniu pocisków". 
FORUM (Nowiniarska 14); „Naney 

Steele zginęła" i „Książe X". 
HELIOS (W olska 8 );  „Ludzie Wi­

sły".
ITALIA (W olska 32); „Jej obrońcy". 
IMPERIAL: „życie  we dwoje". 
JURATA (Kr. Przedm .): „Pod żółtą  

flagą" i „Panowie z  towarzystwa". 
KOMETA (Chłodna 49): „Symfonia 

młodości" i rewia.
MAJESTIC: „Radość życia" i mecz 

„Schm eling —  Louis".
MARS (Żoliborz): „Halka".
MASKA (Leszno 70): „Legia zatra­

ceńców" i „Jej pierwsza miłość". 
MEWA (Hoża 38): „Dzień na w y­

ścigach" i „Podwójna zemsta". 
MIEJSKI (Hipoteczna 8): „Po wiel- 

kiej wojnie".
MUCHA (D ługa 10): „O czyin m a­

rzą kobiety" i „Co mój m ąż robi 
w nocy".

NOWA TOMUOLA (Marszałk. 34):  
„Zaginiony horyzont" i „Panowie 
z towarzystwa".

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8):  
„Nie znała miłości" i „Zaczęło się  
w  pociągu".

PALLADIUM: „ W a k a c je " .
PA N : „Ostrożnie profesorze".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Ostatni alarm" i „Niedyskretny 
klub".

PROMIEŃ (D z ie ln a  1 ) ; „King- 
Kong" i „ B u r ł a k  z nad Wołgi".

PRAGA ( T a r g o w a  71): „ T a n g o  N o t  
t u r n o "  i  „ L e k a r z  p ię k n y c h  k o b ie t" .

PRASKIE OKO (Zygmunt. 10): 
„Motyl hiszpański" i dod.

RAJ (Czerniakowska 191): „Skła­
małam".

RIALTO: „Blond niebezpieczeństwo"
RIVIERA (Leszno 2 ): „Obrońcy

Rio G ra n d e " .
ROMA (Nowogrodzka 49): „Tajem­

nice Indii".
ROXY (W olska 14): „Kurier carski"
SOKÓŁ ( M a r s z a ł k o w s k a  6 9 ) :  „ W i ę z i e ń

królewski" i „Trzej muszkieterowie".
SYRENA (In żyn iersk a  4); „Zagi­

niona wyspa" i „Obrońcy Rio 
Grandę".

TON (Puław ska 39); „Feralna trzy  
nastka".

STYLOWY: „Lokaj jaśnie pani".
S T U D IO : „Arena życia".
SWIT (N. Świat 19): „Książę i że­

brak".
ŚWIAT (Żoliborz): „Bohaterowie mo< 

rza“ i „Król magików".
SFINKS (Senatorska 20): „Dla Cie. 

bie Senorito".
SORRENTO (Krypska 34): .Tajem­

nice żółtego miasta" i „Sprzedaw­
ca traktorów".

TON (Puławska 39); „Ich stu a ona 
jedna".

UCIECHA (Złota 72): „Astrolog".
U NIA  (Dzika 9 ): „Michał Strogow" 

i rewia.
VICTORIA: „Ten, którego kocha­

łam".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp, Nakładowe - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


